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I ł ’ r m i c ł  h r o n i c j i  O j c a  O f .
WARSZAWA. Z okazji 15 rocznicy w całym  

koronacji Ojca św. — Prezydent RP. 
przesłał pod adresem jego Świątobli- 
bliwości Piusa 11 telegram następują­
cej treści:

i świecie katolickim przez 
Jego postępujcy powrót do zdrowia, 
proszę W aszą świątobliwość aby z o- 
kazji rocznicy koronacji raczył przy­
jąć wyrazy hołdu i mego synowskiego

KRAKÓW. W Krakowie w sobotę Grzeszolską do szpitala św. Łazarza, 
późnym wieczorem rozeszła się wia- Zwłoki Grzeszolskiego odwieziono do 
domość o samobójstwie Grzeszolskie-j zakładu medycyny sądowej.
go i jego żony. I Bezpośrednio po ujawieniu samo-

Paweł Grzeszolski i jego żona Pe- bójstwa Grzeszolskich do Hotelu Pol- 
lagia, którzy jak się okazuje przyje- 1 skiego“ przybyli przedstawiciele 
chali 10 lutego do Krakowa i zamiesz ! władz policyjnych z nadkomisarzem  
kali w „Hotelu Polskim'- przy ul. Flo- ! Polakiem. Przybył też sędzia śledczy  
riańskiej. popełnili wieczorem samo-’oraz obwodowy lekarz miejski, 
bójstwo trując się luminalem.

Około godziny 20,50 służba hote- lu pod obcym
Iowa stwierdziwszy fakt samobójstwa on listy, które przekazano władzom  
zaalarmowała zarząd hotelu. Grzeszol , śledczym.
skiego znaleziono już martwego, leżą-! Stan zdrowia Pelagii Grzeszolskiej 
cego na łóżku, żonę jego obok na zie- : która znajduje się w szpitalu, aczkol- 
mi, dającą jeszcze słabe oznaki życia. | wiek bardzo ciężki, pozostawia jednak

Na miejsce wezwano natychmiast ' nadzieję ulrzymamia ją przy życiu, 
pogotowie ratunkowe, które odwiozło

Grzeszolski zameldował się w liotc - 
n  az  wiski em . Z  os  i a  w  i ł

N i e s a m o w i t y  w y p a d e k
pewnej miejscowości w pobliżu! Dlatego nie zawiadomiła o tym na- 

Manchester zdarzył się niezwykły wet męża. Tymczasem podczas jej nie- 
Wypadek. Gdy na tamtejszym cmen- obecnościwyłowionozmorzaciałoza-  
tarzu jeden z wdowców składał kwia- topionej kobiety, które uznano za 
ty na grobie swojej przedwcześnie ' zwłoki zaginionej bez śladu małżonki.
zmarłej małżonki, usłyszał poza sobą 

j łudząco przypominający głos żony.
Gdy odwrócił się, ku wielkiemu prze­
rażeniu stwierdził, że stoi przed nim  
jego pochowana małżonka. Z przestra­
chu zemdlał.

Ocucony, dowiedział się, że żona 
jego wcale nie umarła, a chciała tylko

Odbył się pogrzdb, a wdowiec nie 
mógł się przez dłuższy czas uspokoić  
po stracie żony.

Zjawienie się jej, która już w mie­
ście wywołała popłoch, zdumienie i 
przestrach, spowodowało omdlenie, a 
potem  radosne ocucenie. Kim była zaś

„W imieniu całej Polski, która w przywiązania jak  
ciągu długich tygodni z żywym i po- tsze i wciąż żywe 
bożnym niepokojem śledziła w iado- polskiego życzenia całkowitego po- 
mości, dotyczące stanu zdrowia Wa-Zwrotu do zdrowia Waszej Świątobli- 
szej Świątobliwości, i która przylą- . wości oraz długiego i coraz bardziej 
cza sie dziś z uczuciem szczególnego ' chwalebnego panowania apostolskie- 
przywiązania do radości, wywołanej go4-.

O j c i e c  ś w . b ł o g o s ł a w i  

n a r o d o w i  p o l s k i e m u

WARSZAWA. W odpowiedzi na each chciał Nam dopomóc swymi mo- 
depeszę gratulacyjną Pana Prezyden- dłami i jesteśmy szczęśliwi, że w' za- 
ta RP. Ojciec św. Pius XI odpowie- mian możemy skierować do Pana 
dział co następuje: , Wszelkiego Stw  orzenia Nasze najle-

„Wyrażamy Waszej Ekscelencji psze życzenia szczęścia dla Narodu 
wdzięczność za życzenia, przesiane Polskiego. Zanosząc modły do Boga, 

aby obdarzył swymi laskami ten szla- 
’odnego Prezyden- ;

Nam w imieniu całej Polski w sło- i ' ’ \ /

wach nacechowanych takim synów- chętny kraj i jego 
skim przywiązaniem. W szczególności ta, przesyłamy  
jesteśmy wzruszeni żywym zaintere­
sowaniem z jakim ten drogi Naszemu ; 
sercu naród w obecnych okolieznoś-i

Z d e r z e n i e  p o c i ą g ó w

W dniu 12 lutego o godz. 7,35 na 
posterunku blokowym Wesoła, leżą­
cym na szlaku Kraków — Płaszów, 
w odległości IV2 kim. od stacji Kra­
ków prizy panującej gęstej mgle na­
stąpiło najechanie pociągu motorowe­
go na stojący pod semaforem poste­
runku Wesoła parowóz luzem. — Na 
skutek tego wagon motorowy wyko­
leił się jedną osią. Jeden podróżny, 
niejaki Warszawski, ciężko ranny, —  
kilka osób doznało lekkich obrażeń.

również najgorę- 
moje oraz narodu  

całkowitego po-

na kilka miesięcy zdała od wszystkich| jednak pogrzebana nic doszedł nikt do 
samotnie spędzić czas, aby uspokoić i tego.
nadszarpnięte nerwy. I ; :

y z całego serca Nasze J 
błogosławieństwo apostolskie. i

PiiisKPf

C i e l ę - p o t w ó r

Został rozstrzygnięty konkurs na pomnik Marszałka Piłsudskiego i Pow- 
1 stanca Śląskiego w Katowicach. Pierwszą nagrodę otrzymali: Antoni Au- 

gustóncic, art. rzeźbiarz i Deago Galie architekt z Zagrzebia. Zdjęcie nasze 
przedstawia projekt rzeźbiarzy jugosłowiańskich, który uzyskał pierwszą 

nagrodę.

POZNAŃ*. U gospodarza Freirera 
zamieszkałego w powiecie nowotomy- 
skm przyszło na świat cielę o 2 gło­
wach. 6 nogach i 2 ogonach.

W a l k i  z  ż y d a m i

W Palestynie utworzono organi­
zację pn. „Chrystus i Mahomet", któ­
ra ma na celu czynną walkę z żydami i 
syjonistami.

O W  czasie ostatnich walk pod Ma- WYBÓR WICEBÓRMISTRZA 
drytem wojska powstańcze zdobyły । CHOJNICE. Na ostatnim posiedze- 
4 baterie dział przeciwlotniczych, po- niu Rady miejskiej wybrano wice- 
ciąg pancerny, 7 armat polowych, 200 burmistrzem miasta Chojnic p. Kazi- 

lgranatów T ręcznych i 2 motacze min. mierzą Zimnego.
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A  W I Ł A . A g e n c ja  I ła c a s a  d o n o s 1 : c ó w  w  o p u s z c z o n y c h  p r z e z n ic h  o k o -  

r e .  ।  O d d  z . P o w s ta ń c z e , d o w o d z o n e p r z e z  p a c h .
■Ig I OOZDi OJCnicl i g e n . M o la o c z y ś c i ły  z n ie p r z y ja c ie la

i p r a w y  b r z e g r z e k i J a r a n ia  i z a ję ły T A L A  W E R A . O f e n z y w  a  p o w s ta ń -
L O N D Y N . —  Z a p o w ie d z ia n a  p r z e z  b u d ż e tó w e  im  z b r o je n ia , w  y d a  tk i W . S a n  M a r t in  d e l a W e  g a , o s ta tn i o ś r o -  c z a  n a  p o łu d n io w y  w  s c h ó d  o d  M ą d r y

k a n c le r z a  s k a r b u  w ie lk a  p o ż y c z k a  w t  I B r y ta n i i n a  c e le  z b r o je n io w e  w  c ią g u  i ( > p O I l | w o js k  r z ą d o w y c h . P r z e d -  tu  p r o w a d z o n a  b y ła  w 7 d n iu  w c z o r a j -

n a jb l iż s z y c h 5 l a t p r z e k r o c z ą  m ilio n  n je  s t r a ż e  p o w s ta ń c z e  p o s u n ę ły  s ię  p o -  s z y m  d a le j . W  o k o l ic a c h  A r g a n d a  to -

lu n tó w  s z te r l in g o w . W  k o ła c h  s k r a  j - 'z a  o d n o g ę  k o le jo w  a . w  io d ą c a  d o  C h in -  c z ą s ie s p e c ja ln e z a c ie k łe  w  a lk i . N  i
n ie  k o n s e r w a ty w n y c h , z b l iż o n y c h  d o  c h e r  i p r z e c ię ły  d r u g ą  ł ą c z ą c ą  M a d r v i ’  
(  h u r c h iv i l la s u m a  p o ż y c z k i u w a ż a n a p r z e z  A r g a n d ę  z W a le n c ją .

j e s t j e s z c z e  z a n is k ą  i s f e r y  t e  w s k a -  | O s ta tn ia  o f e n z y w a p r z y n io s ła  p o ­

z u ją  n a to , ż e  N ie m c y  w y d a ją  w  j e d -  . w s ta ń c o m  z d o b y c z  ' t e r e n o w ą  d łu g o ś c i  

n y m  r o k u  n a  z b r o je n ia  ty le , c o  A n g l ia  2 0  k i r n , a  g łę b o k o ś c i o d  1 2  d o  1 5  k im .  

p r e l im in u  j e n a  5 l a t . W  k o ła c h  o p o - | ( z o J o  k o lu m n y  p o w s ta ń c z e j z n a jd u je  x  . .  

zycji J a u b o r z y  s tó w  i l ib e r a łó w  p o ż y  - i s ię  n a  p ó łn o c y p r z e z  A r g a n d a . n a  p o - b a n c h e l . —  A ta k  l e n  z o s ta ł o d p a r ty  z  

. j a k o  z b y t lu d n ie  p r z e d  M o r a ta  d e  T a ju n a . P r z e w ie lk im i s t r a ta m i. D o w ó d z tw o  w o js k

w ie lk a .  c l _ 2 _  l J ' ' '  ’ 1 ' ’
W  i ę k s z o ś ć r z ą d ó w  a p o p ie ra  p r o - ś c ią a ta k u .

j e s t p o ż y c z k i 4 0 0  m ilio n o w e j.  o p ó r .

0 9 4 0

w n ę t r z n a  n a  c e le  z b r o je n ia  w  w y s o k o ­

ś c i 4 0 0  m ilio n ó w  f u n tó w , j a k a r z ą d  

b ę d z ie  m ia ł p r a w o  z a c ią g n ą ć  w o k r e ­

s ie  5  l a t w y w o ła ła  w k o ła c h  ( i tx lo n ­

d y ń s k ie j s i ln e  w r a ż e n ie . N ie  s p o d z ie ­

w a n o  s ię p o ż y c z k i w t a k  z n a c z n y c h  

r o z m ia r a c h , a  p r z e w id y w a n o  j ą  w  w  v  

s o k o ś c i n a jw y ż e j 2 0 0 m ilio n ó w  f u n ­

tó w . P ie r w s z ą  r e a k c ją  n a  g ie łd z ie  lo n ­

d y ń s k ie j b y ł p e w ie n  s p a d e k  o b l ig a c j i  

p a ń s tw o w y c h , n a to m ia s t w z r o s t a k c j i

■

p r e l im in u je n a  5 l a t

in n y c h  o d c in k a c h  M a d r y tu  n ie p r z y ja ­

c ie l! p o n a w ia a ta k ’ - P o g w a ł to w n e j  

o f e n z y w ie  p r o w a d z o n e j n a p o z y c je  

p o w s ta ń c z e  w  m ie ś c ie  u n iw e r s y te c k im  

n ie p r z y ja c ie l s k o n c e n t r o w a ł s w e  w y ­

s i łk i w  s o b o tę  r a n o  w  k ie r u n k u  (  a r a .

j e s t

760 osób zginęło? w płomieniach
L O N D Y N . R e u te r d o n o s i z A tu n g  t r u p ó w , z a ś 2 8  c ię ż k o r a n n y c h  p r z e -  

W  M a n d ż u k o . ż e p o d c z a s p o ż a r u w w  i e z io n o  d o  s z p i ta la . P o ż a r r o z p r z e -  

m ie js c o w  y m  t e a tr z e , z g in ę ło  z g ó r ą  7 0 0  s t r z e n ia ł s ię z s z a lo n ą s z y b k o ś c ią

c iw n ik  z d e m o r a l iz o w a n y  g w a łto w n o - p o w s ta ń c z y c h  c z u w a ją c e  b a c z n ie  n a d  
. s ta w ia ty lk o  n ie z n a c z n y 1 c a i ly m  f r o n te m , u w a ż a t e a ta k i j a k o  

p r ó b y  d y w e r s ji , m a ją c e n a  c e lu  o d -  

! c ią ż e n ie  p o łu d n io w i) w s c h o d n ie g o  o d
P A R Y Ż . D e le g a c ja  k o m i te tu  o b r o - 'ś c in k a  f r o n tu . S z ta b p o w s ta ń c z y  l i ­

n y  k r a ju  B a s k ó w , b a w  i ą c a w B a jo n [ ś w ia d a m ia  s o b ie  d o k ła d n ie , ż e  g łó w n a  

i e  k o m u n ik u je : 1 2 7  k o b ie t z M o tr ic o  g r a  n ie r o z s tr z y g a  s ię a n i w  m ie ś c ie  

E lg o ib a r  i A lz o la  z g ło s i ło  s ię  n a  l in ie u n iw e r s y te c k im , a n i t e ż  n a  z a c h o d z ie  

w o js k  r z ą d ó w  y c h . r ó w  n ie ż  i n a  o d c in  w  b e z p o ś r e d n im  s ą s ie d z tw  i e s to l ic y ,  

k u  B e r r ia t i i a  z g lo s io  s ię  d o  n a s  2 0  d z ie - , L o s y  M a d r y tu  z o s ta n ą  o s ta te c z n ie  z d e -  

j c i i 3 1 k o b ie t . W s z y s tk ie  t e  k o b ie ty  i .c y d o w a n e  n a - r ó w n in a c h n a d  r z e k ą  

d z ie c i b y ły  p o r z u c o n e  p r z e z  p o w  s ta ń - ’ j a ra n ia .

Radość we Włoszech
R Z Y M . W ia d o m o ś ć  o n a r o d z in a c h  

p ie r w s z e g o  s y n a  w r o d z in ie  n a s tę p c y  

t r o n u l lu m b e r ta k s ię c ia P ie m o n tu ,  

w y w o ła ła  w c a ły c h  W ło s z e c h  o lb r z y ­

m ie  w r a ż e n ie  i b y ła  o b w  i e s z c z o n a  1 0 1  

w y s tr z a ła m i a r m a tn im i , k tó r e  o d d a n e  

b y ły w e w s z y s tk ic h m ia s ta c h , g d z ie  

i s tn ie ją  d o w ó d z tw a  k o r p u s ó w .

W  N e a p o lu  o d  w c z e s n e g o  r a n k a  t łu  

m y lu d n o ś c i o b le g a ły z a m e k k r ó le w ­

s k i . o c z e k u  j ą c n a w  i a d o m o ś ć o r a z

PODZIĘKOWANIE KSIĘŻNICZKI 

JULIANY HOLENDERSKIEJ DLA
FABRYKI PERFUMERYJNEJ 

„PARIWAR“ W WARSZAWIE.

K a n c e la r ia C y w iln a J e j K r ó le w ­

s k ie j W y s o k o ś c i K s ię ż n ic z k i J u l ia n y  

H o le n d e r s k ie j p r z y s ła ła f a b r y c e  , .P a -  

r iw a r "  s e r d e c z n e p o d z ię k o w a n ie z a  

p ię k n y 7 f la k o n d o s k o n a łe j w o d y , ,L e  

N a rc is s e  B le u  d e  M u r y ‘ ' , k tó r y  f a b r y ­

k a  o f ia r o w a ła  J e j p o d c z a s  p o b y tu  w  

K r y tn i 'c y .

w z n o s z ą c o k r z y k i n a c z e ś ć  d o m u  s a ­
b a u d z k ie g o .  O  g o d z . 1 5 .1 5  n a  w r o ta c h  

z a m k ó w  y c h  w  y  w  i e s z o n o  b ia łą  j e d w a ­

b n ą k o k a r d ę p r z e p a s a n ą n ie b ie s k ą  

w s tę g ą  s a b a u d z k ą . W ia d o m o ś ć  o  u r o ­

d z in a c h m a łe g o k s ię c ia r o z e s z ła s ię  

lo te m  b ły s k a w  i c y p o  m ie ś c ie , w - y w o -  

lu ją c  p o w s z e c h n y  e n tu z ja z m , s p o tę g o ­

w a n y f a k te m , ż e k s ią ż ę n o s ić b ę d z ie  

ty ln i k s ię c ia N e a p o lu .

Z WIĘZIENIA NA SŁODKĄ 

NIEWOLĘ

N a jm ło d s z y b u r m is t r z n a ś w ie c ie  

2 4 - l e tn i  a M is s M a r g r e t E s s e r w m ie j­

s c o w o ś c i A u r o r a , w  S ta n ie  I l l in o is w  

A m e r y c e P ó łn o c n e j , z w o ln i ła p r z e d ­

w c z e ś n ie p ię c iu  u w ię z io n y c h  p r z e s tę ­

p c ó w , p o n ie w a ż  c i z ło ż y li d e k la r a c ję ,  

ż e  n a ty c h m ia s t p o jm ą  z a  ż o n y ’ p ię ć  o -  

ib y łw a te le k  s ta r s z y c h w ń e k ie m  z i t e j  

m ie js c o w o ś c i .

— o —

N ie m c y  p o ta r g a ły r e s z tk i T r a k ta tu W e r s a ls k ie g o . B e r lin  w  4  r o c z n ic ę  o b ­

j ę c ia w ła d z y - p r z e z h i t le r o w c ó w

Napisał Raskatow. • z 1

C ią g  d a ls z y  ( 5 8

I m  b l iż e j d o c h o d z t i ł d o  d o m u , t e m  

h a r d z ie j u tw ie r d z a ł  s ię  w  p r z e k o n a n iu ,  
ż e  d o m  j e s t p u s ty .

B u s z e  o tw a r ł f u r tk ę  i z b l iż y ł s ię  d o  
d r z w i w c h o d o w y c h . N ie  z d ą ż y ł j e d n a k  

w ło ż y ć  k lu c z a  d o  z a m k a , g d y n a g le  
d r z w i o tw a r ły  s ię  s z e r o k o  i  B u s z e  z n a ­
l a z ł s ię  o k o  w  o k o  z  p a n e m  R e n o .

Z a  p o m o c n ik ie m  b u r m is t r z a s ta l i  
u z b r o je n i  d w a j p o l ic ja n c i .

P r o s z ę  c i ie  p r ó b o w a ć u c ie c z k i —  

r z e k i R e n o , t r z y m a ją c  w  r ę k u  r e w o l­
w e r —  n a  n ic  s ię  to  n ie  z d a

W id o c z n ie  B u s z e  w  t e n s a .m  . s p o s ó b  

o c e n i ł s y tu a c ję , g d y ż  b e z s p r z e c iw u  

w s z e d ł d o  p o k o ju ,  g d y  ty m c z a s e m  R e  io  
z a m k n ą ł d r z w i n a  k lu c z i z w r a c a ją c  
s ię  d o  b u r m is t r z a , r z e k ł:

—  J e ś l i p a n  z e c h c e w e jś ć d o  g a b i ­

n e tu  p o r o z m a w ia m y  s p o k ło jn d e  w  c z te ­

r y  o c z y B e d z .i n to  w y g o d n ie j s z e i d la  
r u n ie  j d la  p a n a

—  Z g o d a —  s w o b o d n ie , b e z n a j ­

m n ie js z e g o z d e n e r w o w a n ia o d p o w ie ­
d z ia ł B u s z e ,  *

G d y  o b a j z n a le ź li s ię w g a b in e c ie ,  
B u s z e  u s ia d ł w  s w o im  f o te lu , a  ł le . i  i 
z a ją ł m ie js c e  w  f o te lu  p r z e d  k r z e s łe m ,  

n a d a l t r z y m a ją c  w  r ę k u  r e w o lw e r .
C h w ilę k ło p o tl iw e g o m ilc z e n ia  

p r z e r w a ł B u s z e :
—  P r a w d ę  m ó w ią c ,  p a n ie  R e n o , n ie  

w ie le  m a m y  s o b ie  d o  p o w ie d z e n ia . P a n  
z o s ta ł c h y b a d o s ta te c z c i ie d o in f o rm o ­

w a n y  p r z e z  p a n a  D itu r a , m e w ie m  

w ię c , o  c z e m  c h c ia d  p a n  z e  m n ą  m ó w ić .
—  A r e s z to w a n ie p a c ia j e s t r z e c z ą  

n ie u n i ik n i ta n ą , p o n ie w a ż j e d n a k j e s t  

p a n  j e s z c z e  n a d a l n a s z y m b u r m is t ­

r z e m , e h  c ią łb y m  a r e s z to w a m ie  i d o p r o ­
w a d z e n ie p a n a  d o  k o m is a r ia tu  p o l ic j i  

s p e łn ić t a k , b y n ie w y w o ła ło to  

z b ie g o w is k a i z b ę d n y c h k o m e n ta rz y .  
W y o b r a ż a m  to  s o b ie  w  s p o s ó b n a s tę ­

p u ją c e : J a k  n ig d y  n ic  w y jd z ie m y  z  d o ­
m u . P a n  d a  m i s ło w o , ż e  n ie  b ę d z ie  

p r ó b o w a ł z b ie c Z a  n a m i p ó jd ą  p o l i­

c ja n c i w  t e n  s p o s ó b , b y  n ie  z w r a c a ło  

to  n ic z y je j u w a g i.
—  W id z ę , ż e  m a  p a n  d la  m n ie  d u ż e  

w z g lę d y , p a n ie  R e n o  —  r z e k ł B u s z e . —  
Z g a d z a m  s ‘ę  i m a  p a n  m o je  s ło w o , ż e  

g d y  m n ie  p a n  b ę d z ie  p r o w a d z i ł  p o  u l i ­
c a c h  A la to n , n ie  b ę d ę  p r ó b o w  a ł z b ie c  

P r z e d  t e m . j e d n a k  c h c ia łb y m  z a p y ta ć  

p a n a , c z y  n ie  i s tn ie je  d la  m n ie  j a k a ś  

m o ż liw o ś ć  u w o lm ie n ia  m n ie  p i  z e z p a ­

n a .

- - N ie  w ie m , c o  p a n  m a  n a  m y ś li ,  

m a m  j e d n a k  w r a ż e n ie , ż e  j e s t to  n ie  
m o ż l iw o . P r z y n a jm n ie j j a p a n a z e  

s w y c h  t a k  n ie  u w o ln ię .
x \ c z y  n r ie  u w o ln i m n ie  p a n  r ó w ­

n ie ż w ó w c z a s , g d y  p r z y p o m n ę m u  to  

d o b r e , c o  z r o b i łe m  d la  w a s z e g o  m ia s ta  
i c o  z a m ie r z a łe m  z r o b ić , a  o  c z e m  p a n  

w ie  ?
—  T o  j e s t  n ie m o ż liw  e  —  r z e k ł R e n o .

—  R o z u m ię , i n ie  b ę d ę  o  to  p a n a  
w in ił . . . T o , ż e z a  d o b r e  d o b r e m  p ła c ić  
n a le ż y  — - to  ju ż  n ie  p a n a  r z e c z . T o , ż e  

ż a d n e  w y r o k i , ż a d n e  w ię z ie n ia  z m ie n ić  
m n ie  n ie  z d o ła ją  i n ie  z r o b ią  m n ie  l e p ­

s z y m , n iż  j e s te m  o b e c n ie  —  to  ju ż  s p r a ­
w a n ie  d o ty c z ą c a  p a n a . W ią z i p a n ,  

m n ie  s ię  z d a w ’a lo  c z a s o m , ż e z d o ła m  

z m d e n ić p r z y ję te  o d w ie k ó w z a s a d y .  
Z d a w a ło  m i s ię , ż e  i z d a ła  o d  m u r ó w  

w ię z ie n n y c h  m o ż n a o d p o k u to w a ć z a  
w in y , m o ż n a n a p r a w ić k r z y w d y , w y ­

r z ą d z o n e  b l i iź n im .
P r z e g r a łe m  w 7a lk ę . A  z a te m  p o d d a ję  

s ię .
—  P r a w o  j e s t d la  w s z y s tk ic h  j e d n a ­

k o w e  —  r z e k ł R e n o  —  i n ik t n ie  m a  
p r a w a  s ta n o w ić  d la  s ie b ie  s p e c ja ln y c h  
p r z e p is ó w , n a jw y g o d n ie js z y c h  d la  n ie ­

g o .
B u s z e  n ic n ic  o d p o w ie d z ia ł P r z e ­

w le k a ją c e  s ię  m ilc z e n ie  p r z e rw a ł  R e n o ,  

w s ta ją c :
—  B ę d z d e m y  m u s ie li ju z  i ś ć . W ie ­

r z ą c  p a ń s k ie m u  s ło w u , n ie  r o b ię  u ż y t ­
k u  z  p r z y n ie s io n y c h  z e  s o b ą  k a jd a n e k .  

A  z a te m  p r o s z ę .
G d y R e n o  m ó w ił t e  s ło w a , B u s z e  

w s ta ł i  s k ie r o w a ł s ię  m ilc z ą c o  w  s t r o n ę  
d r z w i . C h w y c ił z a  k la m k ę  i ju ż  z a m ie ­

r z a ł j e  o tw o r z y ć , g d y  n a g le  o d e z w a ł  

s ię :
—  N im  w y jd z ie m y , c i im  s ta n ę  s ię  

p a ń s k im  w ię ź n ie m ,  p o z w o li p a n ,  ż e  p o ­

p r o s z ę  g o  j e s z c z e  o  p o d a n ie  m i  p o  p r z y ­
j a c ie ls k u  r ę k i . T a k  d łu g i c z a s  p r a c o ­
w a l iś m y  z e  s o b ą  r a z e m , b y l i ś m y n ie ­

o m a l p r z y ja c ió łm i, p o ż e g n a jm y s ię  

w ię c  p o  p r z y ja c ie l s k u .

N ie p r z e c z u w a ją c  n ic  z łe g o , R e m  o  

z  u ś m ie c h e m  s z c z e r z e  w y c ią g n ą ł r ę k ę .  
N ie  z d ą ż y ł j e d n a k  ju ż  n ic  p o w ie d z ie ć ,  
g d y  n a g le  z o lb r z y m ią  s i łą  s z a r p n ię ty  

z o s ta ł n a p r z ó d  i r z u c o n y  n a  z ie m ię N a  
p ie r s i k lę c z a ł m u  B u s z e , d ła w ią c z a  

g a r d ło  i w c is k a ją c  d o  u s t c h u s te c z k ę . 
P o  c h w i li R e n o , s k u ty  w  p r z y n ie s io n e  

z e s o b ą  k a jd a n y , z z a k n e b lo w a n y m i  
u s ta m j i z w d ą z a m y  p a s k ie m  o d  s p o d n i  

b e z s i ln ie  p a t r z a ł ,  j a k  B u s z e  p o s p ie s z a  j e  

p r z e s z u k iw a ł  s z u f la d y , w y c ią g a ł z  m ic h  
j a k ie ś d o k u m e n ty , a  w r e s z c ie  p r z e z  

o k n o , w y c h o d z ą c e  m a d r z e k ę , w y s k o ­
c z y ł n a  z e w n ą tr z .

W  g o d z in ę p o  t e m , g d y  p o l ic ja n c i  
z a n ie p o k o ję  n i z b y t d łu g ą  k o n f e r e n c ją  

B u s z e g o z R e n o w e s z l i d o p o k o ju  

i u w o ln i l i w ię ź m ia , B u s z e  w r a z  z K a ­
b a ł  s k im  i G e r a s d m e m  p r z e d z ie r a ł s ię  

p r z e z l a s y  w  s t r o n ę  R u s s e lle . . .

Czarna maska.

D o  W a ld e n b e rg u , j e d n e g o  z d r u g o ­

r z ę d n y c h  m ia s te c z e k n ie m ie c k ic h , p o ­
ło ż o n e g o  n a  p o g r a n ic z u  f r a n c u s k ie m ,  

p r z y je c h a ł c y r k  z  o k a z j i w io s e n n e j w y ­

s ta w y  r o ln ic z e j .

W  ty m  s a m y m  d n iu  n a  w s z y s tk ic h  

s łu p a c h  i k io s k a c h  p o ja w i ły  s ię w ie l ­

k ie o g ło s z e n ia , w  k tó ry c h  w ś r ó d  w y ­

l i c z o n y c h  p u n k tó w  „ w ie lk ie g o  p r o g r a ­

m u  o tw a rc ia * *  n a jw ię k s z ą  n ie w ą tp liw ie  

s e n s a c ję  s ta n o w iły  w a lk i z a p a ś n ic z e  z  

u d z ia łe m ,n a j le p s z y c h z a p a ś n ik ó w  

ś w ia ta * * .

( C ią g  d a ls z y  n a s tą p i ) .
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Stańmy do walki z bolszwizmem Najsławniejsze 

ogłoszenie
Rok 1917 — 18 by ł rokiem w któ- , l ego roku, hordy bolszew  ickie, 

rym ustrój Rosji carskiej runął, a na jak potop zalały wschodnie rubieże 
widownię wypłynął ustrój komunisty- Polski, zagrażając nietylko Polsce, 
czny. i ale całemu światu cyw  ilizow  anemu.

1 mógłby na świecie
komunizm w Polsce nie ma poparcia, 
a w szczególności wśród chłopów i

przeprow  adzeniu „czystki” w  pozosta- 1 
łych w Rosji „burżajach” i po wpro-j 
wsadzeniu tak wielkiej machiny jaką  - .. . . . . . .
była próba wywołania rewolucji śwda-^pnmozona siłami chłopskimi 
f ' p ó _  gromiła armi
1W CJ . J • . _

Rosja bolszew  icka będąc pierw  - n ’e a ‘ zie eo
szym państwem  proletariackim w Eu-.sz a ' 
ropie, stała się teoretycznie „rajem* Zawiodły  
i symbolem dla jaczejek komunisty- j mun  i stycznej na innych terenach  
cznych rozrzuconych w państwach państw. Z takim entuzjazmem jakim  
Europy- i zamorskich. : przyjęły one wymarsz wojsk bolsze-

Rok 1920 miał stać się rokiem, któ- ; wickileli na podbój św  iata, wyzwala- 
ry- oitworzw nową kartę dziejów w jąc go z ustroju kapitalistycznego, a 
historii. dając mu w zamian imperializm.

M arszalka

tam. skąd wy

Po'ska się przeciwstawiła
Na pew  ien czas przestała być gro­

źna bolszewia, ale za to zaczęła się 
praca podziemna.

Entuzjaści kominternu na zachodzie  
zaczęli pracę nad przeprowadzeniem  
rewolucji w danych państwach.

Prace ich jednak dawały owoce w  
postaci rozlewu kiwi (bratniej, czy to  
we Francji, czy też w M eksyku, 
W ’ Chinach, w T Grecji, Portugalii i 
lu innych państw  ach.

Znana już teraz jest nam idea  
munizmu. nie tylko teoretycznie,  
i w’praktyce.

Błogosławiony „Raj" w Bolszewii 
otworzył oczy niejednemu entuzjaście  
który- w zaślepieniu głosił ideę komu­
nistyczną.

komuniistycznych zagranica. Powstał 
ruch w boi szew ’ i i.

Zaczęło przeciwstawiać zmniejsza­
niu się liczby komunistycznych jacze-

czy  
ty-

ko  -

nej własności nigdy na kompromizm  
z komunizmem nie pójdzie.

Henryk W asilewski

NAJWIĘKSZA 1 NAJMNIEJSZA 
GAZETA.

W niemieckim muzeum wydaw- 
mictw periodycznych znajdują się e-

amer\ kański dziennik ..Illuminated  
Qaad  rupie Constellation

Ogłoszenie, które ukazało się do  
tej pory w czasopismach, jako nale­
żące do najsławniejszych, naturalnie 
ukazało się w Ameryce. M iało to miej­
sce w roku 1911 w ’ czasopiśmie „M un­
seys M agazine*'. Z okazji ustawienia 
nowej maszyny rotacyjnej pojawił 
się komunikat, który wywołał istny  
szał w Ameryce. W ciągu jednego  
miesiąca pojawi! się w przeszło dw ru  
ty siącach czasopism, obszernie komen ­
towany’ oraz omaw  iany.

Ogłoszenie to brzmiało następują ­
co:

„Jestem maszyną rotacyjną, uro ­
dzoną z matki ziemi. M oje serce jest

Długość ze stali, członki z żelaza, palce z kru- 
strony wynosi 2,60 m szerokość 1,85 m. Lszców, śpiewmm —  melodie świata, o- 
Gazeta ta w rydaje 12 stron po 15 szp. ratorie historii, symifonie wszystkich
Ukazu  je się raz na 100 lat. Poraź pier­
wszy była wydana w roku 1850, nastę-

Zwołano kongresy, A ostatnim by  I 
7 Kongres Korni i er  nu.

Padły tam glosy, ratowania tego.

dalszym ciągu poprowadzić robotę 
decydującą.

I wkrótce potem zagranica „witała** 
tajemnych agitatorów, którzy ’ finanso­
wani przez M oskwę zaczęli ponowną  
roibotę.

czasów. Jestem głosem dnia dzisiej­
szego. a heroldem  —  jutrzejszego. ()- 

i historie wojny i pokoju. 
! Powoduje, że serca ludzkie bi ją bole- 

azetą jest angielska ścią czy też tkliwością. Poruszam pul- 
Dlugość strony wy- sami narodów. Podniecam dzielnych  

Gazetę ludzi do dzielnych czynów ’, jestem  
■ śmiechem i płaczem świata. Jestem  

maszyną rotacyjną ‘“ .

pny zaś numer ukaże się za 15 łat — powiadani 
w r rolku 1950.

Najmniejszą 
„Little Standard  
noisi 7,5 cm, szerokość 6 cm. C  
w’ydaje, pisze. slkliada i drukuje jed­
na osoba.

H

Chcą wejść podstępem
W yszedł nakaz, ażeby dostać się doi 

wszystkich organizacji i działać.

Polska nie była ostatnią. Jako pań­
stwo sąsiadujące, otrzymało moc gło  
sicieli raju bolszewickiego.

Chciano stworzyć w Polsce 
wzór hiszpański „Front Ludowy ’4 
wyciągając w to masy chłopówc. Lecz i 
z,aw ćid nie  spotkał założy cieli i lenników faszyzmu, po drugiej
„Erontu '. — Polska zna o ile nie z te-1 n ie komunistów.
orii to z praktyki raj bolszewicki. j W idzimy tu grupy licznych

Nie uśmitcha się chłopu praca na ciiołów i domostw i liczne ofiary w| 
roli1, która była jego. Nie obce się stać . ludziach a to wszy stko w imię Prze- '; 
mimowolnym niewolnikiem. leiej M iędzynarodówki. ! Zdjęcie przedstawia pokryty grubą warstwą lodu statek Żeglugi P

v\ iadomem jest, że w bolszewii' \\ Po'lsce ruch komunistyczny 1 „Śląsk” , bezpośrednio po przybyciu do portu gdyńskiego z Antwerpii. — •

ziemia została zabrana chłopom i u- 
państwowiona i były właściciel pra- 

Icujei na niej, otrzymując tydko i to

na

jeszcze jak lekarstwo, co starczy mu  
do następnych żniw ’, resztę natomiast 
zabierane jest przez państw  o.

Ostatnio jesteśmy świadkami 
izm  aga  ń w 1 1 i szpan  i i .

po jednej stronie z  w  o- ! 
slro- !

koś- i

Polskiej

B

[ Napisał Raskatow.

Ciąg dalszy (59

Przy afiszach od rana gromadzili 
się ludzie W alki są bardzo łubiane 
inzez Niemców/. Co zapalczy\v>i miesz­
kańcy W aldenbergu robili już nawet 
mklady, stawiając na tę, lub inną zna­
komitość

Tymczasem te „znakomitości11 były 
w obiad na wstawię rolniczej. Potem  
wieclzali miasto. Z podziwem oglądano  
ich fantastycznie rozwinięte klatki 
piersiowe, olbrzymie szyje i długie, 
przeważnie jak u małp ręce. Przyje­
chało ich niewielu  —  zaledwie dziewię­
ciu, jednak każdy nieomal był innej 
narodowości.

Był więc posągowo piękny Egipcja­
nin Eager, Polak —  Gasorski, Niemiec 
— Otto M age, Hiszpan — Roliveira, 
Francuz — Villard, M urzyn — Tam  
Tandi, był nawet Japończyk — M iro- 
l  ago.

W dniu otwarcia zapasów ’ od rana 
wszystkie bilety były już wysprzeda- 
ne. W ieczorem cyrk był przepełniony. 
Szpilki nie było gdzie wetknąć W lo­

bie wśród zawodników sympatie i an­
typatie Jednych darzy oklaskami, in­
nych wygwizduje, wyśmiewa, nie lubi.

Skoro tak jest wszędzie, nie mogło 
i w W aldenbergu być inaczej.

Od pierwszej walki Polak Gasorski 
zdobył sobie sympatię i jako faworyt 
turnieju był główną osią zainteresowa­
nia, Klasyczny zapaśnik, postawny, 
zwinny, znakomity technik, kładł prze­
ciwników, jak chciał. W dniach, gdy  
walczył Gasorski, widownia była prze­
pełniona, ponieważ jednak turniej roz­
myślnie przewlekano, każdą w ’alkę po­
wtarzano czterokrotnie, zainteresowa­
nie szybko zaczęło słabnąć.

W ówczas dyrekcja postanowiła 
wprowadzić atrakcję.

Na afiszach zapowiadających jakie 
pary walczą tego wieczora, ukazała się 
tłusto wydrukowana zapowiedź o przy­
jaździe nowego zapaśnika, który wy­
stąpi w masce, nie chce bowiem, by go 
ktoś rozpoznał aż do pierwszej poraż­
ki, po której zobowiązuje się maskę 
zdjąć.

Największą sensacją tej zapowiedzi 
było, że „czarna maska 11 wyznaczył 

20.009 marek nagrody temu, kto zdoła  
go pokonać.

Każda tajemnica ma tę siłę, że 
przyciąga jak magnes. Tego d.iia o 
niczem iimem n/ie mówiono, w W alden­
bergu Cyrk był zapełniony znów do 
ostatniego miejsca.

Olbrzymia premia, jaką wyznaczył 
od siebie zapaśnik, świadczyła, że do­
statecznie wierzył w swoje silly 
i lekceważył poprostu przeciwników. A  
przecież wśród zapaśników były takie 
sławy jak Gasorski i Roliveira.

W szyscy zapaśnicy wiedzieli z do- 
świadezemia, że gdy ktoś występuje  
pod maską, zawsze liczy na tę hipnozę, 
której miimowoli ulega przeciwnik, 
a jednak mimo to byli zdener­
wowani Ci, którzy nie mieli oadziei 
zajęcia perwszego miejsca i dla któ­
rych jeszcze jedna porażka oie mogła 
zmienić sytuacji —  oczekiwali z zacie. 
kawicniiem. Ci jednak, którzy mieli na­
dzieję na zdobycie złotego pasa miasta 
W aldenbergu i 1000 marek premiii, a 
nadto liczyli się z możliwością zdoby­
cia 20 tys. marek nagrody wyznaczo­
nej przez „czarną maskę44 —  trenowali) 
zawzięcie.

Program  walk ułożono bardzo spry­
tnie

„Czarnej masce 44 wyznaczono naj­
pierw przeciwników słabiutkich, po  
łatwym  pokonaniu których miał dopie­
ro walczyć z faworytami.

,,M aską'*, której z taktem zacieka­
wieniem oczekiwano, był nasz stary 
znajomy Antoni Orłów - Busze, który 
zbiegł z Alaton przekroczył granicę  
i znalazł się w W aldenbergu.

Trafił tu szczęśliwie na turniej za­
paśniczy Liczył się z tern, że policja 
francuska, która napewno zaczęła go 
ścigać za zbrodnie popełnione na tere­

nie Fraoji, porozumie się z policją n ?- 
młecką. z którą ma jeszcze rei liczeń  io 
za złupienie Dresdener Banku w Ber­
linie.

W takiej sytuacji! wałęsać sio bez 
zajęcia w czyściutkim i niewielkim  
miasteczku niemieckim znaczyło 
zwracać na siebóe uwagę, budzić cie­
kawość, a może naw ’et trafić jak ryba 
w sieć

To się Buszemu nie uśmiechało. 
Chciał w W aldenbergu przesiedzieć  
czas jakiś, poczein z powrotem  przedo­
stać dc Francji i udać się do Paryża, 
gdzie czekała nań żona. DO' tego jednak 
chociaż przez miesiąc trzeba się było 
zapaść pod ziemię, odwrócić od siebie 
uwagę. A że siły natura mu nie po­
skąpiła wpadł na pomysł zamaskowa­
nia się i wzięcia udziału w turneiju.

Po naradzie z Kabalskim i Gerasi- 
mem, którzy razem z nim przyjechali 
do W aldenbergu, na drugi dzień po  
przybyciu do miasteczka Busze udał 
się do dyrektora cyrku, przedstawiając  
się jako młody zapaśnik angielski.

Dyrektor cyrku zgodził się na po­
stawione mu warunki, uważając za do­
stateczną rekomendację figurę i ze­
wnętrzny atletyczny wygląd Buszego.

*
W tym dniu kiedy miał się odbyć 

pierwszy występ „maski44, zastajemy  
Buszego w ’ pokoju drugorzędnego ho- 
telku nie daleko cyrku Jest właśnie 
przy treningu i przypomina sobie 
y/szystkie chwyty i arkany sztuki za­
paśniczej. Od dwu dni Kabalski i Ge­
rasim chodzili jak połamani, bo właś­
nie na nich zastosowywał Busze prak- 
lycznie to, co miało mu być potrzebne 
aa zawodach. I teraz Busze w zapaśni­
czym trykocie stoi na środku pokoju, 

(Ciąg dalszy nastąpi).
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W luku Nigro dokonują się olbrzymie zmiany
WieSlUe dxlelo nawodnienia dtixej połaci Afryki

’V ie lk i je s t N ig er, d łu g i, o b fitu jący  
o d y . B a, je s t to rzek a , k tó rą sp ły -  

i d o m o rza w ięk sze m asy  w ó d , an i­
że li N ilem . N ie m a jed n ak z n ich tak ie ­
g o p o ży tk u , co z N ilu . N il je st b ło g o ­
s ław ień stw em  k ra ju , p rzez k tó ry p rze ­
p ły w a, sam o lu b n y N ig er n ic u ży źn ia  
p u styn n y ch i s tep o w y ch o b sza ró w A -  
fry k i, k tó re d z is ia j s tan o w ią fran cu ską  
k o lo n ię . Jes t p o d ty m  w zg lęd em  g o rze j 
o b ecn ie n iż p rzed w iekam i. N a s ta ry ch  
m ap ach  z X , X II i X III w iek u , w y k re ­
ś lo n y ch p rzez p o d ró żn ik ó w a rab sk ich , 
sp o ty k am y zazn aczo n ą s to licę w ie lk ie ­
g o p ań stw a A lm o raw id ó w , n o szącą n a-, 
zw ę G h an a. A n i teg o p ań stw a, an i te j 
G h an y żad en p o d ró żn ik n ie m o że ju ż  
d z iś o d n a leźć , ch o ćb y to b y ł n asz G i­
ży ck i, k tó ry n iedaw n o zw ied za ł te o k o ­

lice .

Ż e w o b sza rze śro d k o w eg o N ig ru , 
n a te ry to riu m , o b ję ty m  w ielk im  lu k iem  
te j rzek i, is tn ia ła cy w ilizac ja , k tó ra za ­
n ik ła , o p o w iad ają też leg en d y , k lech d y  
i p ieśn i m u rzyń sk ie . W  p ieśn iach ty ch  
w y stęp u je b o h a ter n azw isk iem  H an ia , 
k tó ry b y ł b ard zo b o g a ty , m ia ł d u żo  w o ­
łó w  i o w iec . C ałą tę m aję tn o ść u p ro ­
w ad z ił m u jeg o b ra t, zn ied o łężn ia ły i 
zn iek sz ta łco n y p o tw ó r T ien eb a . Jak  
n ied o łężn y T ien eb a m ó g ł u p ro w ad z ić  
m u  d o b y tek i jak że H am a n a  to p o zw o ­
lił? O tó ż ca ła fab u ła je s t ty lk o sy m b o ­
lem , m ający m  u zm y sło w ić p ew n e z ja ­
w isk o n a tu ry . O w y m  T ien eb ą b y ł o d ­
p ły w  N ig ru , k tó ry n iesp o d z iew an ie w y ­
sech ł. N ad ty m  o d p ływ em  i jeg o k an a ­
łam i ro zs iad ło s ię o w e p ań stw o A lm o ­

raw id ó w .

R zek i tak , jak m ają sw e p rzy p ły w y ,  
m ają i o d p ły w y , szczeg ó ln ie rzek i a fry ­
k ań sk ie . N ig er m iał k ilka tak ich o d p ły ­
w ó w . C ó ż s ię z n iem i s ta ło ? O d p ły w y  
p o w sta ły w ten sp o sób , iż w  jak im ś  
m iejscu  is tn ia ła n a tu ra ln a zap o ra w  k o ­
ry c ie , w sku tek czeg o ca ła ilo ść w o d y  
n ie m o g ła s ię p rzep ch n ąć . C zęść zo sta ­
ła w y p arta w  b o k —  i o to p o w sta ł o d ­
p ły w , jed en , a n aw et k ilk a . Z ap o ra ta , 
p o d m y w an a p rzez ty s iące la t, p ew n e ­
g o razu zap ad ła s ię . M asy w ó d p o p ły ­
n ę ły g łó w n y m k o ry tem , a n ied o bry  
„T ien eb a" sk rzy w d z ił ty siące m u rzy ń ­
sk ich ro d z in .

O tó ż p rzed  w o jną  p o w sta ła ju ż  m y śl, 
ażeb y zm u sić „T ien eb ę“ d o p o w ro tu i 
d o o d d an ia sk rad z io n y ch  trzó d . In n y m i 
s ło w y: o d k o pać k an ały , k tó re zasy p a ł 
p iasek . D o w y k o n an ia te j p racy zab ra ­
n o s ię ju ż p o w o jn ie , lecz b ard zo o stro ­
żn ie i sy s tem aty czn ie . C ały p lan w y m a ­
g a ł b o w iem n ak ład u m ilia rd ó w  fran ­
k ó w . C h o d z iło  o to , żeb y  s ię p rzek o n ać , 

czy s ię to o p łaci. J ’
N ajp ie rw w ięc zas tan ow io no s ię , 

jak ieg o  ro d za ju ro ś lin y b ęd z ie s ię u p ra ­
w iać n a n aw o d n io n e j z iem i. Z g o d zo n o  
s ię n a p lan tac ja  b aw ełn y . Is to tn ie F ran ­
c ja sp ro w ad za w ielk ie ilo ści b aw ełn y z  
k o lon ij an g ie lsk ich i ze S tan ó w Z jed ­
n o czo n y ch , w ięc lep ie j m ieć b aw ełn ę w  
sw o ich  te ry to riach . Z ało żo n o  s tac ję  ek s ­
p ery m en ta ln ą w  N ien eb a lee , k tó rą z ra ­
szan o w o d ą , czerp an ą p o m p am i, a g d y  
ta w y d a ła rezu lta ty d o d a tn ie , zb u do w a ­

n o w  r . 1 9 2 9  k an a ł w  S o tu b a , n a tu ra ln ie  
też d o św iad czaln y , d łu g o śc i 2 0 k m , 
d z ięk i k tó rem u n aw ad n ia s ię 5 0 0 0 h a  
z iem i. A żeb y w o d y w lew ały s ię d o te ­
g o k an a łu , trzeb a b y ło je sp ię trzy ć  
p rzez w zn iesien ie n a N ig rze tam y , d łu ­
g ie j n a p rzeszło 1 0 0 0 m .

N a p rzes trzen i ty ch 5 0 0 0 h a o sied lo ­
n o m u rzy n ó w , p o b u d o w an o  im  d o m k i i 
n au czo n o k u ltu ry b aw ełn y . N ie p rzy ­
sz ło to ła tw o . M u rzy n i p o czą tk o w o  
n ieu fn i, m ając za so b ą n ie jed n o n iem i­
łe d o św iad czen ie z ad m in is trac ją , n ie  
ch c ie li s ię o sied lać . W reszc ie p rezen ta­
m i i o b ie tn icam i p o tra fio n o n ak ło n ić  
n a jśm ie lszy ch . T eraz ju ż n ie trzeb a ich  
n am aw iać , zg łasza s ię w ięce j o ch o tn i­
k ó w , an iże li je s t z iem i. B aw ełn a , w y ­
p ro d u k o w an a p rzez m u rzy n ó w , je s t 
w y so k o g a tu n k o w a .

T eraz ju ż n ic n ie s to i n a p rzeszk o ­
d z ie w y k on an ia p lan u p e łn eg o . B ęd z ie

Lady Houston
Jedna z najbardziej bojowych kobiet angielskich

P rzed k ilk u d n iam i zm arła w  L o n d y n ie  

jed n a z n a jb ard z ie j b o jo w y ch k o b ie t an ­

g ie lsk ich . N ik t tak n am ię tn ie n ie w alczy ł z  

rządem , jak L ad y H o u sto n . Je j w y b u ch o w y  

tem p eram en t szu k ał u jśc ia w  k am p n ii szo ­

w in isty czn e j, p ro w ad zo n e j n a w łasn ą ręk ę  

p rzec iw  w szy stk im , k tó rym  za rzu cała b rak  

s tu p ro cen tow eg o , p e łn o krw is teg o , p o zba ­

w io n eg o w sze lk ich n a lec ia ło śc i lib e ra ln y ch  

i h erezji m ięd zyn aro d ow y ch , h u rra-p a trio -  

ty zm u . O d sze reg u la t w o rg an ie sw y m  

„S a tu rd ay R ev iew 1 1 co ty d z ień p ię tn o w ała  

jak o zd ra jcó w n aro d u w szy stk ich n iem al 

cz ło nk ó w  g ab in e tu . W y ty ka ła s ta re so c ja li­

s ty czn e g rzech y M ac D o n a ld o w i, a tak o w a ­

ła B aldw in a za jeg o k o m p ro m isy , s ir Jo h ­

n a S im o n a za jeg o „k o c ie“ łam ań ce, E d c- 

n a n azy w ała w ro g iem  p u b liczny m  N r. 1 , 

ch ło s ta ła b ez lito śc i k an c le rza sk a rb u N e ­

v ille^ C h am b erla in a , w o sta tn ich czasach  

n aw et C h u rch ill n ie u szed ł je j c io só w za  

sy m p a tię d la L ig i N aro d ów . W szęd z ie w ę ­

szy ła b o lszew izm , d efe ty zm , sp rzen iew ie ­

rzan ie s ię w ie lk im  trad y c jo m . N ik t n ie  

trak to w ał p o w ażn ie ek scen try czn y ch , n ie ­

p o h am o w an y ch w s ło w ach , w y b ry k ów m i­

lio n e rk i z am b ic jam i p o lity czn y m i, k tó ra  

szcze rze w ierzy ła w to , co p isze, i m ia ła  
n iew ą tp liw ie n a jlep sze zam ia ry . Ż ad en z  
a tak o w an y ch  p o lity k ó w  n ie u w aża ł za w ła ­

śc iw e w y to czy ć je j p ro cesu o o szcze rs tw o . 

T o le ro w an a ją , jak o cu rio su m  o sz lach e t­

n y ch in ten cjach , lecz & ch o ro b liw e j w y o ­

b raźn i. N ie m o żn a b y ło s to so w ać d o L ad y  

H o u sto n k ry te rió w n o rm aln y ch . C o p raw ­

d a w sw o im  czasie , g d y p sy ch ia trzy o rze ­

k li, iż je st o n a w  p o siad an iu  p e łn y ch  w ład z  

u m y sło w y ch , L ad y H o u sto n w y g rała sp ra-  

v /ę , w y to czo n ą p rzez k rew n y ch je j trzec ie ­

g o i o sta tn ieg o m ęża, k tó rzy ch c ie li ją u -  

b ezw łasn o w o ln ić , a le w ted y n iem ia ło  to  n ic  

w sp ó ln eg o z p o p isam i p o lity czn y m i. E k s ­

traw ag an c je w  te j d z ied zin ie n astąp iły zn a ­

czn ie p ó źn ie j.
L ad y F an n y L u cy H o u sto n , p rim o v o to  

lad y B rin ck m an , secu n d o v o to  L ad y  B y ro n , 

o n o b e jm o w ać : w zn ies ien ie tam y d łu ­
g o śc i 1 2 m , a g ru b o śc i 1 3 7 m  u p o d sta ­
w y . .W y k o n an ie k an a łu g łó w n eg o o raz  
b o czn y ch w k sz ta łc ie w ach la rza , k tó re  
b ęd ą ro zp ro w ad zać w o d ę p o w ie lk ie j  
p o łaci k ra ju . W y k o p an ie k an a łu b o cz ­
n eg o , k tó ry p o słu ży d o zap ew n ien ia n a ­
leży te j n aw ig ac ji p o N ig rze, w zn ies ie ­
n ie w ałó w  o ch ro n n y ch p o o b u s tro n ach  
N ig ru , p o n iew aż tam a sp o w o d u je w y ­
d a tn e p o d n ies ien ie s ię p o z io m u w ó d . 
W y k o n an ie p o za ty m w ie lu in n y ch  
p rac .

W  o b ecn ej ch w ili ju ż p raw ie w szy ­
s tk ie te p race są g o to w e z w y jątk iem  
tam y , k tó ra za 4 lu b 5 la t b ęd z ie zb u ­
d o w an a . D o zu p e łn eg o w y k o n an ia teg o  
g ig an ty czn eg o p lan u , zab u d o w an ia o -  
s ied lam i teg o te ry to riu m , s tw o rzen ia  
ca łeg o ap ara tu tech n iczn eg o , p o trzeb a  
b ęd z ie 2 0 — 3 0 la t. D zie ło to je s t n ad z ie ­
ją F ran cji k o lo n ia ln e j.

p o ch o d ziła z u b o g ie j ro d z in y . B y ła có rką  

m ag azy n ie ra T o m asza R ad m alla i, jak w ie ­

le d am  h ig h life ‘u an g ie lsk ieg o , ro zp o częła  

sw ą k arierę n a scen ie w  p o d m ie jsk ich tea ­

trzyk ach .

Ile m ia ła la t? W  A n g lii sp o rt liczen ia  

la t b liźn ich n ie je st tak ro zp o w szech n io n y , 

jak g d z ie in d z ie j. N a zap y tan ia rep o rte ró w  

k to ś z n a jb liż szej ro d zin y L ad y H o u sto n  

o d p o w ied z ia ł, że o n a w o g ó le „n ie m iała  

la t“ , b y ła d o o sta tn ie j ch w ili m ło d a . W e  

w sp o m n ien iach  p o śm ie rtn y ch p rasa o cen ia ­

ła ją jed n ak n a 6 5 d o 7 0 . B y ło w ie lk ą n ie ­

sp o d z ian k ą , g d y jed en z d z ien n ik ó w lo n ­

d y ń sk ich w y k ry ł n a zasad zie d o k u m en tó w  

u rzęd o w y ch , że lad y H o u sto n d o ży ła o śm -  

d z ies ią tk i, to zn aczy , że w y ch o d ząc za m ąż  

za S ira R o b erta H o u ston a , m ag na ta o k rę to ­

w eg o , k tó ry  n ie m ó g ł o p rzeć s ię je j u ro k o ­

w i n iew ieściem u , m ia ła ju ż za so b ą 6 8 w io ­

sen .
W  r . 1 9 2 6 s ir R o b ert H o u sto n p o d w u ­

le tn im szczęś liw y m p o ży ciu m ałżeń sk im  

zm arł, zo staw ia jąc je j o lb rzy m ią fo rtu n ę  

—  s iedem  m ilio n ó w fu n tó w s terlin g ó w . 

W o b ec teg o , że p rzed śm ie rcią m ie jscem  

jeg o s ta łeg o zam ieszk an ia b y ła w y sp a Je r­

sey , g d z ie is tn ie je je szcze s ta re p raw o n o r-  

m ań sk ie , w y n ik ł tru d n o ść w śc iąg n ięc iu  

p rzez sk a rb an g ie lsk i p o d a tk u sp ad k o w eg o , 

k tó ry o d su m y te j w y n o siłb y d w a i p ó ł m i­

lio n a fu n tó w . B y ło rzcezą b ard zo w ątp li­

w ą, czy sp raw ę tę w y g ra . W ted y w łaśn ie  

lad y H o u sto n u czy n iła sw ó j p ie rw szy g est 

p a trio ty czny , o fia ru jąc d o b ro w o ln ie ó w cze ­
sn em u k an c le rzo w i sk a rb u , C h u rch illo w i,  

czek n a p ó łto ra m ilio n a fu n tó w . W  la tach  

n astęp n y ch  zasły n ę ła h o jn o ścią n a cele p u ­

b liczn e . N ig d y n ie o d m aw ia ła p o m o cy d la  

żad n eg o p o czy n an ia w w ie lk im s ty lu , czy  

to  w  zak res ie filan tro p ii, czy też św iad czeń  

sp o łeczn y ch . U d ziela ła p o p arcia  k ażd e j in i­

c ja tyw ie , k tó ra m o g ła p o d n ieść p restig e \V . 

B ry tan ii, szczeg ó ln ie in te reso w ały ją sp ra ­
w y o b ro n y p ań stw a . Ż y w iła sp ecja ln ą u ra ­

zę d o rząd u za to , że n ie p rzy ją ł je j czek u  

n a 2 0 0 .0 0 0 f . s t., jak o zap o m o g i n a rzecz  

o b ro n y p o w ie trzn ej L o n d y n u . N ev ifk  

C h am b erla in m u sia ł ze w zg lęd ó w fo rm a  

n y ch o d m ó w ić zaak cep to w an ia teg o d aru  

o d o so b y p ry w atn e j. L ad y H o u sto n fin an ­

so w ała z w łasn y ch fu n d u szó w w y p raw ę  

p o w ietrzn ą n a E v eres t, u d z ia ł lo tn ik ó w  an ­

g ie lsk ich  w  zaw o d ach o p u ch ar S ch n eid e ra ,  

sy p a ła se tk am i ty s ięcy n a ró żn e im p rezy o  

ch arak te rze p u b liczn y m . N a ty m  p o lu je j 

b o jo w y tem p eram en t i sze ro k i ro zm ach  

zazn aczy ł s ię z w ie lk im  p o ży tk iem  d la k ra ­

ju i d la teg o d z iś n aw et c i, k tó ry ch g w ał­
to w n ie a tak o w ała , w y raża ją szcze ry ża l z  

p o w o d u je j zg o n u .

L ad y H o u sto n o d b y w ała ran n e p rze ­

ch ad zk i p o p ark u H am p stead H eath w  p o ­

b liżu  je j p ięk ne j rezyd en c ji, B y ro n C o ttag e .  

I n ie raz śp iący w ty m  p ark u b ezro b o tn i 

zn a jd o w ali w k ieszen iach sw y ch cen n e  

b an k n o ty o d te j an o n im o w ej o fiaro d aw ­

czy n i. S ław a je j w śród u b o g ich b y ła tak  

w ie lk a , że o trzy m y w ała ty s iące lis tó w o d  

p e ten tó w  z w szy stk ich części św ia ta , w śró d  

k tó ry ch n ie b rak b y ło ró w n ież o fe rt m ał­

żeń sk ich .

P asja p o lity czn a i w szy stk ie in n e ek s­

traw ag an c je n ie p rzeszk o d z iły L ad y H o u ­

s to n b y ć b ard zo ro zw ażn ą „b u sin essw o -  

m an “ i u m ie ję tn ie g o sp o d aro w ać w ie lk ą  

fo rtu n ą . Jak p rzy p u szcza ją , m im o sw ej 

szczo d ro b liw o śc i za ży c ia , p o zo staw iła o n a  

p rzesz ło p ięć m ilio n ó w  f . sz t. C o s ię s ta ­

n ie z ty m i p ien ięd zm i? O d k ilk u d n i o d b y ­

w ają s ię b ezo w o cn e p o szu k iw an ia je j te ­

s tam en tu w B y ro n C o ttage i n a jach c ie  

„L ib e rty" , g d z ie sp ęd za ła sw e w y w czasy , 

p lan u jąc co raz to n o w e a tak i n a u ro jo n y ch  

zd rajcó w  n aro d u . T ak czy in aczej, sk a rb  

b ry ty jsk i, k tó ry  w  u b ieg ły m  ro k u zain k aso -  

w ał p o zm arły ch k rezu sach  d o b ry ch k ilk a ­

n aśc ie m ilio n ó w f . s t. o trzy m a n a p am ią t­

k ę p o L ad y H o u sto n n o w y b ard zo p o w aż ­

n y zas iłek .

N ajw y ższy  cz ło w iek  n a św iec ie
Olbrzym ten, który liczy dopiero 18 lat, 

liczy sobie 2,57 m wzrostu. Mają z nim 

kłopot nie tylko rodzice, lecz również kra­
wiec, jak to widać na zdjciu.

(M . W eltb ild )

Jedna z najmilszych chwil...
L iczn e rzesze g raczy  lo tery jn y ch  

in te resu ją  s ię ży w o w sze lk im i o k o liez  
n o śc iam i, k tó re łączą  s ię z w y g ran y m i  
n a lo te rii i p o siad aczam i szczęśliw y ch  
lo só w . K ażd y  z n as ch y b a  m a  jak ieg o ś  
zn a jo m eg o , k tó ry w y g rał n a lo te rii i 
w ó w czas c iek aw  je s t, jak  ó w  szczęś li­
w iec d o w ied z ia ł s ię o w y g ran e j, jak  
za reag o w ał n a w iado m o ść o ty m . w  
jak i sp o só b u ży ł w y g ran y ch p ien ię ­
d zy  itd . W iad o m o ści n a ten tem a t w ę ­
d ru ją n asręp n ie z u st d o u st, a k ażd y  
z n as p rag n ie , ab y  o n im  w łaśn ie  o p o ­
w iad ać m o żn a b y ło w  jak i to sp o só b  
d o w ied z ia ł s ię o w y g ran e j.

Is to tn ie lu d z ie d o w iad u ją  s ię o  w y ­
g ran e j n a lo te rii w o k o liczn o śc iach  
n a jró żn ie jszy ch — n a jp ro s tszy ch i 
n a jd z iw n ie jszy ch , czasem  w ręcz h u ­
m o ry sty czn y ch . P ew ien m ło d y u rzęd ­
n ik , k tó ry w  o sta tn ie j lo te rii w y g ra ł 
w  raz  ze sw ą n arzeczo n ą jed n ą z g łó w -  
jiy d i w y g rany ch , o p o w iad a , że w raca ­

jąc tram w ajem z b iu ra p rzeg ląd a ł  
g aze tę i za jrza ł d o tab eli. W  p ew n e j  
ch w ili p o  p ro stu  o n iem ia ł, g d y ż  n u m er  
lo su , n a k tó ry  p ad ła  jed n a z w ie lk ich  
w y g ran y ch , w y d aw ał m u s ię id en ty ­
czn y z jeg o lo sem . S ięg n ą ł d o k iesze ­
n i, ab y o d szu k ać lo s , b y jed n ak tak  
p o d ek scy to w an y , że d łu g i czas n ie  
m ó g ł g o zn a leźć , p o k ilk u ch w ilach  
s tw ie rd z ił, że n u m ery są id en ty czn e .  
N ie w  ie rzy ł jed n ak je szcze , n a p rzy ­
s tan k u w y b ieg ł z tram w aju , w siad ł 
w tak só w k ę i k aza ł jech ać p e łn y m  
g azem  d o k o lek tu ry . Z d a lek a zo b a ­
czy ł ju ż  n a  szy b ie  sw ó j n u m er w y m a ­
lo w an y w ie lk im i lite ram i. —  D o p ie ro  
te raz u w ierzy ł.

K u p iec  z d u żeg o  m iasta  p ro w in c jo ­
n a ln eg o , n a k tó reg o lo s p ad ło n ied a ­
w n o 1 0 0 .0 0 0  z ł, o p o w iad a , że ca ła jeg o  
ro d z in a w ied z ia ła o w y g ran e j, w szy ­
scy  w ierzy c ie le  ju ż  w ied z ie li, a o n n ie  
m ia ł p o jęcia  o sw y m  szczęśc iu , w y je ­

ch a ł b o w iem  n a  k ilk a d n i za  in te resa ­
m i d o sze reg u m ie jso w o śc i, n ie p o zo ­
s taw ia jąc ad resu , k ied y p o w ró c ił d o  
d o m u , zas ta ł ju ż p o d ję tą p rzez żo n ę  

w y g ran ą.

In n y  szczęśliw iec w sp o m in a , że  p e ­
w n eg o  d n ia  zap u k a ł k to ś d o  jeg o  m ie ­
szk an ia . W  d rzw iach u k azał s ię jak iś  
s ta rzec i sp y ta ł, czy  m ó w i z p an em  K . 
O trzy m aw szy tw ie rd zącą o d p o w iedź  
o św iad czy ł z p o w ag ą: „S zęśc ie zaw -i- 
ta ło w  d o m  p an a  ’ . P an K . o d n ió sł w  
p ie rw szej ch w ili w rażen ie , że m a d o  
czy n ien ia z k iłm ś n iesp e łn a ro zu m u ,  
k ied y jedn ak p o ch w ili d o w ied zia ł  
s ię , że n iezn a jom y je s t u rzęd n ik iem  
k o lek tu ry , w  k tó re j s ta le k u p o w ał lo s  
—  zo rien to w ał s ię , że ten k w iecis ty  
s ty l o zn aczą w ie lk ą w y g ran ą , is to tn ie  

w y g ra ł 5 0 ,0 0 0  z ło ty ch .

N iew ątp liw ie  ch w ila d o w ied zen ia  
s ię o w y g ran e j n a lo terii —  to  jed n a  
z n a jm ilszy ch i n a jw ese lszy ch m o ­
m en tó w . A b y  m ieć  w  ży c iu  tak ą  ch w i­
lę , trzeba o czy w iśc ie p rzed e w szy ­

s tk im  g rać n a lo te rii. Im w y trw ałe j 

g ram y —  w ty m  szan sa n asza ro śn ie  
zg o d n ie  z teo rią  p raw d o po d o b ień stw a .  
A  n a m o m en t, k ied y d o w iem y s ię o  
w ie lk ie j w y g ran ej w arto n aw et d łu ­

że j p o czek ać.

PROPAGANDA BOLSZEWICKA

— Gdynia. N a s to jący m  w  p o rc ie  
g d y ń sk im  w ielk im  so w ieck im  s ta tk u  
h an d lo w y m „T ran sb a łt" u rząd zo n o  
d la za łó g p ięc iu zn a jdu jących s ię w  
p o rc ie s ta tk ó w  so w ieck ich p rzed sta ­
w ien ie  k in em ato g ra ficzne , n a k tó ry m  
w y św ie tlan o film  p t. „C zap a jew “ . N a  
sean sie  film o w ym  b y li ró w n ież  o b ecn i 
p o lscy ro b o tn icy  p o rto w i. W  zw iązk u  
z ty m  w ład ze w d ro ży ły d o ch o d zen ie , 
a ce lem  u n iem o żliw  le tn ia iro b o tn ik o m  
p o n o w n eg o w ejśc ia n a s ta tek , p o sta ­
w io n o  p rzy n im  p o ste ru nek , —  g d y ż  
is tn ie je p o d e jrzen ie , że b y ł to ro d za j 
zam ask o w an e j p ro p ag an d y k o m u n i­

s ty czn e j.
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Proces o zajścia w KowalewieQPONMLKJIHGFEDCBA

W dniu 12 bm. przed Sądem Okrę- Kaliński, Teofil Adamowski, Stanis-ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
g o w y m  w  T o ru n iu o d b y ła s ię ro z p ra - ław Grapentyn, Karol Nowacki. Poli- 

w a k a rn a przeciwko prowodyrom, karp Przyjemski, Antoni Orłowski 
którzy zorganizowali zbiegowisko w i Aleksander Maćkowski.
Kowalewie w dniu 21 listopada ub. r.
i brali udział wr pobiciu p dyr. Steina,! R o z p ra w ie  p rz e w o d n ic zy ł w  ic ep re -  

przewodniczącego komitetu zbiórki z e s S . O . K ru p k a w r a sy śc ie s . o . d r  

na bezrobotnych w r Kowalewie. i P iz ie  w ie ż a i a se so ra S z y m k o w ia k a .

N a ła w ie o sk a rżo n y c h z a s iad ło 1 0 O sk a rża ł p ro k u ra to r d r Z a ją cz k o w -  
sp ra w c ó w  , a  m ia n o w ic ie . Antoni Kamp sk i. B ro n ił z u rz ę d u m e c e n as M a tu -  

Jan Górny, Ludwik Kociński, Józef sz ew sk i.

Śmierć małżonków w jednym dniu
S  I \ R O G  A  R  1 ) . W je c ln \m  k ie m  sz k o l\ w K lo n ó w c e , a p rz e z 2 1  

d n iu z m arl e m e ry to w a n y in sp e k to r la t w B o b o w ie , p o c z y m  o b ją ł s tan o -  
sz k o lii) śp . S ta n is ła w  S try jk o w sk i i w  isk o in sp ek to ra w  G n ie w ie , g d z ie  

je g o  ż o n a . D n . 8  b m . o  g o d z . 2 ,5 0 w k u p o w sze c h n em u z a d o w o le n iu n a u -  
n o c y z m a rl n a z a p a le n ie p łu c e n te r , c z y c ie ls tw a i lu d n o śc i p o z o sta ł p rz e z  

in sp ek to r  sz k o ln y  śp . S ta n is ła w  S try j- . 8 la tr  P rz e n ie s io n y  n a e m ery tu rę  ż a ­
k o w sk i. a te g o  sa m e g o  d n ia o g o d z . m ie sz k a ł w  S ta ro g a rd z ie , g d z ie w  p ra -  
1 0 .1 0  z a k o ń c z y ła te ż  sw  ó j ż y w o t je g o w d z ie  z e w  z g lę d u  n a  z ły  s ta n  z d ro w ia  

m a łż o n k a śp . V a le ria z Z ię ta rsk ic h . ' i p o d e sz ły  w ie k  c z y n n ie js z e g o u d z ia -  
Ś p . m a łż o n k o w ie i ib y li lu d ź m i n a łu  w  ż y c iu  sp o łec z n y m  n ie  b ra ł, je d n a  

w sk ro ś z a cn y m i i re lig ijn y m i, to te ż k o w o ż  d a l s ię p o z n a ć ja k o  d o b ry  P o ­

c ie sz y li s ię w śró d k re w n y c h  i z n a j  o - la k k tó re g o c o d z ie n n ie m o ż n a b y ło  
m y c h  p o w sze c h n y m  sz ac u n k iem . N ie - ! z a u w aż y ć  w  k o śc ie le n a  n a b o ż e ń s tw ie ,  

b o szc z y k p rz e z 1 4 la t b y ł k ie ró w  n i- ! N ie c h sp o c z y w a ją w B o g u .

„Łeb ci rozbijemy”
Z  p rz e p ro w a d z o n e j ro z p ra w y w y -.k a n iu n ie z a sta n o . W d ro d z e sp o tk a -  

n ik a lo , iż  w  d n iu  2 1 l is to p a d a  u b . r . w n o  b u rm istrz a i z a p ro w a d zo n o g o  
J 1 i i ' in '  - - i ró w n ie ż  na ratusz, gdzie ich zamknię­

to i w gronie delegacji zaczęto kon- 
’ ‘ wypłacenia

tra k c ie ro z d z ia łó w  z a s iłk ó w p ie n ię ­

ż n y c h (g d y w o ź n y m a g is trac k i o św ia  

d o ż y ł z e b ra n y m , ż e  d z is ia j o trz y m a ją  

z a s iłk i ty lk o  c i, k tó rz y  n ie  m ie li w c a ­

le  p ra c y , t j . 4 7  —  re sz ta  d o p ie ro  p ó ź ­
n ie j ja k  u s ta n o w  i k o m ite t.) w śró d  b e z ­

ro b o tn y ch  o d e z w a ły  s ię n ie n a d a ją ce  
d o p o w tó rz en ia g lo sy , 
ry c h t łu m  z p ro w o d y ra m i

(Kamp, Górny i Nowacki) wtargnął do'k u , le c z u p . S te in a n ie b y li. O sk a r-  

sklepu p. Steina, grożąc mu pięściami ż e n i K a m p , G ó rn y i N o w a c k i i A d a -i  

i krzycząc, iż „brzuch rozpruje niu“, m o w sk i. n a jg ło śn ie js i sp raw c y  —
„łeb rozbija jak nie da wszystkim pie-! n a li . ż e  b y li w p ra w d z ie  w  g ro m a d z ie  ! 

niędzy“, po czym chwycili go siłą pod le cz n ik o g o n i  

ramiona, wyprowadzając na ulicę.
P rz ed w y jśc iem  o sk a rżo n y A d a - ! 

m o w sk i u d e rz y ł b e z b ro n n e g o  S te in a  !t , 
w  k a rk , a K a m p  w y rz u c ił g o  n a  b ru k .'u ż y li . P . S te in u d a ł s ię z n im i. 

P o p y ch a ją c i w  y m y ś la ją c p o p ro w a - , ró w n ie ż sp o tk a n y w  d ro d ze p .  

d z ili g o p rz e m o c ą d o m a g is tra tu . P o  1 f

d ro d z e z a trzy m a n o s ię p rz ed m ie sz ­
k a n ie m  b u rm is trz a le cz g o w r m io sz -

j ferować, domagając się 

zasiłków.
Oskarżeni nie przyznają się do winy.

P rz e s łu c h iw a n i o sk a rż e n i 'n ic  p rz y -  

z n a w a ją s ię d o z a rz u c o n y ch  im  a k -  

w  n a s tę p , k tó - ;re m  o sk a rże n ia c z y n ó w . W ię k sz o ść  

n a c z e le p rz y zn a je  s ię  d o  u d z ia łu  w  z b ie g o w is-

'm o w sk i, n a jg ło śn ie js i sp ra w c y  —

Zeznania

Sensacyjna defraudacja w Sarnowie
V u b . w  lo re k  z a w ia d o m io n o  U rzą d ro w m ik a g e n c ji B ru n o n K o p p , p rz y -  

P o c z ito w y  w  C h e łm n ie , o  n a g ły m  w y -  , w ła sz c zy  ł so b ie p rz e sz ło  5 0 0 0  z ło ty ch ,  

je ź d z ie k ie ro w n ik a a g e n c ji p o c z to - W  ła d z e ś le d c z e p o d ję ły e n e rg ic zn y  

w e j z S a rn o w a , p o w . c h e łm iń sk i. —  p o śc ig z a z b ie g ie m , k tó ry d o p ro w a -  
S tw  ie rd zo n o p rz y ty m , ż e w k a s ie d z il d o  u ję c ia  g o  w  C h e łm n ie . D e frau -  

b ra k p ie n ięd z y . P rz y b y ły  in sp e k to r d a n i o d s ta w io n y  z o sta ł d o w ię z ie n ia  

p o c z to w y  z C h e łm n a s tw e srd z ił ż e  k ie  ' są d o w e g o . D a lsz e  d o c h o d z e n ia  w  to k u .

S

|lie wolno stawać w pół drogi
„ G o rąc e se rca z w a lc z ą m ró z " , z  

ta k im  h a s łem  p rz y s tąp iliśm y d o  a k c jile cz n ik o g o n ie p o d b u rz a li -  a z p .l ta ic im  n a s ien i P ^ y s tą p in sm y  < to a k c ji  
iS te in e m  k o n fe ro w a li i . .p ro s ili ty lk o  P o n ™ c ‘y  z im o w e j. N ie w o ln o  n a m  te -  
• a b y  z n im i u d a ł s ię d o ra tu sz a ra z d o p u śc ie z ę b y p ło m ie ń n a sz y c h  

g w a łtu  ż a d n e g o w z g lę d e m  n ie g o n ie > C 1 o k a z a ł s ię „ s ło m ia -  
■ ■ - -  ■ • - - ■ ja k n y m  o g n ie m .

| N ie s te ty , w śró d sz c ro k c h rz esz  

sp o łe c ze ń s tw a , k tó re  o c h o tn ie w p ie r ­
w sz e j c h w ili p o sz ło n a p o m o c b e z ro ­

b o tn y m  d a je s ię o b e cn ie w y c z u ć n a ­

s tró j ja k  g d y b y  o d p rę że n ia , w y n ik a ­

ją ce g o z b ło g ie g o u c z u c ia . .d o b rz e

J m is trz  n a  k o n fe re n c ję  —  p o  ty m , g d y  

Ip o lic ja p rz y b y ła , to s ię sp o k o jn ie  
iw szv sc v ro z e sz li .

świadków
P rz es łu ch a n ie  św iad k ó w  a w  g łó w - i lp . g ro ź b a m i g d y z a ra z n ie w y p ła c i  

n e j m ie rze  p . b u rm is trz Kosek, k tó ry im  z a siłk ó w . S c h w y co n y p o d p a c h y  

w  sw y c h w y ja śn ie n ia ch  o k ry ty c z - p rz e z K a m p a , G ó rn e g o i G ra p e n ty n a  
n y m  d n iu  m ię d z y in n y m i n a d m ie n ił i k tó rz y  w  y k rę c ili m u  rę c e w  ty ł a n a -  

iż a k c ja  p o m o cy  d la b e z ro b o tn y c h s tę p n ie  u d e rz o n y  p rz e z A d a m o w sk ie -  

b y ła d o p ie ro  w  fa z ie o rg a n iz a c y jn e j, g o w  k a rk  z o s ta ł w y p c h n ię ty  n a u li-  

Z a p o m o g i d o s ta w a li c i, k tó rz y z e ! P o  d ro d z e g d y  n ie  z a s ta li w  d o m u  

w z g lę d u  n a ic h k ry ty c z n y s ta n m a -  ‘ b u rm is trz a , u d a li s ię w  k ie ru n k u  ra -  
te r ia ln y is to tn ie p o trz eb o w a li. D e le - j tu sz a a sp o tk a n e g o  p o d ro d z e p . K o -  

g a c je s ta le p rz y b y w  a ły  d o m a g is tra -  ( sę k a ró w  n ie ż z m u sz o n o  d o u d a n ia  s ię  
tu , d o m a g a ją c s ię z a siłk ó w . W  z w ią - iz n im i. W  ra tu szu z a m k n ię to ic h i 

z k u z o g ó ln ą b ie d ą , w y c z u w a ło s ;ę ' g tro źb a m i ż ą d a n o w y p ła ty z a p o m ó g ,  

s iln e  p o d ra ż n ie n ie w śró d b e z  ro b o t- K re s te m u p o ło ż y ła p o lic ja z W la ­
n y c h .  b rz e żn a  n a  c z e le  z  k o m isa rz e m  S z m y t-

Świadek Stein wyjaśnił, ż e k ry k o w \sk im , k tó ra z g ro m ad z o n y c h ro z -  

ty c z n e g o d n ia w ta rg n ę ła g ro m ad a p ró sz y ła . P o d o b n ie z e z n a w n a li p o z o -  
b e z ro b o tn y c h d o sk le p u , g ro ż ą c m u 's ta li św iad k o w ie .

Przemówienie p. Prokuratora
Po zamknięciu przewodu p. prze- s tan ie w ż a d n y m  w  y p a d k u u c z y n ić , 

wodniczący udzielił głosu p. Proku- D z ię k i p rz y to m n o śc i u m y s łu  p . S te in a  
ratorowi. Na początku swej repliki n ie  d o sz ło  d o  g o rsz y c h  e k sc esó w ’ i n a -  

p. Prokurator mówił o tym jak nie- s tęp s tw . P . S te in w y k o rz y sta ł o d p o -  

którzy obywatele w poczuciu swego w ied n i m o m e n t i d z ię k i p o m o cy u -  

obowiązku, poświęcali się akcji rz ę d n ik a p o c z to w eg o  z w ró c ił s ię o  

zbiórki na doraźną pomoc dla bezro- p o m o c d o o rg a n ó w b e z p iec z eń s tw a ,  

botnych, jak ci obywatele oczekiwali k tó re p rz y b y ły  n a c z as i p o ło ż y ły  
innej należytej oceny ze swą ofiarną k re s a w a n tu rz e . N a s tęp n ie  p o se g re -  

pracę — to w jaki sposób otrzymali g o w a n o o sk a rż o n y c h n a g ru p y , d o  

p o d z ię k o w a n ie —  M a m y ra żą c y  p rz y - g łó w  n e j z a licz o n o  Kampa, Górnego i 
k ła d n a p . S te in ie , d o k tó re g o wtar- Adamowskiego. K o ń c z ąc o sk a rż en ie  

gnął z pianą na ustach i przekleń- p ro k u ra to r w n ió s ł o n a jw y ż sz y w y -  

stwem tłum, urządzając. Madryt. m ia r k a ry d la K a m p a —  d la re sz ty

Ż ą d a li o d n ie g 'o  te g o , c z e g o n ie  b y ł w 7 k a ry  w g ra n ic a ch  u s ta w y

2  c o # e j

O  W ’ G n ie ź n ie z o s ta ł o iw a rty  D o m  
K u p ie c  tw a  P o lsk ieg o .

O  W  K ra sn e j p o w \ K a łu sz ru s in  
P y m k o w  z z e m sty  z a s trz e lił z k a rab i ­

n u  7  o só b . W k o ń c u  s trz e lił d o  s ieb ie  
c ię ż k o  s iię ra n ią c .

O  W  R y te la ch  (P o d la s ie ) d o sz ło  d o  

z a jść  p rz e c iw  ż y d o m . N ie z n a n i lu d z ie  
ro ze b ra li  w - n o c y  k ilk a  d o m ó w  ż y d ó w ,  
sk ich . Z 1 5 ro d z in ż y d o w sk i  c li 9 ju z  

w y  je c h a ło .

O  W p u łk u  a r ty le r ii w  K a rlsk ro n a  
ż o łn ie rz  p o  ć w ic ze n ia c h z a sn ą ł ta k , iż  

sp a ł 9  d n i b e z  p rz e rw \ .

R a d a  M in is tró w  u c h  w a liła w c z o ­
ra j p la n  p a rce la cy jn y  n a 1 9 5 7 ro k . —  

o ra z  w  y k a z  im ie n n y  m a ją tk ó w , p o d le ­

g a ją cy c h p rz y m u so w e m u w y k u p o w i.  
W y k a z im ie n n y o b e jm u je 6 5 ,4 5 0 h a  

p la n  n a ro k 1 9 5 8  o g ó łe m  1 0 0 .0 0 0  h a .

O  O d d z ia ł sa p e ró w  ro z b ija ló d n a  
W  iś le p o d T y ń c e m .

O  U m y s ło w o  c h o ry W a c ła w  S e n g -  

n ik . z a m ie szk a ły w W a rsz a w ie p o rą ­
b a li so b ie n o g i.

Wyrok
P o n a rad z ie S ą d O k rę g o w w  o g ło -!8  miesięcy, Kaliński Józef 

s il n a s tęp u ją c y  w y ro k :  Adamowski Teofil 1 rok.
8 miesięcy, 
Grapentyn 

Stanisław 10 miesięcy, Nowacki Ka- 
Kamp Antoni — 4 lata więzienia roi jeden rok, Przyjemski Polikarp 

i 4 lata utraty praw obywatelskich, 6 miesięcy z zawieszeniem na trzy 

Górny Jan 1 rok więzienia z zawie- lata, Orłowski Antoni i Maćkowski 

szeniem na lat 5, Kosiński Ludwik Aleksander uniewinnieni.

Romantyczny cygan
— Warszawa. W  N o w y m  B ró d n ie je m p ra k ty k o w a n y m p rze z sw o ic h , 

p o d W a rsz aw ą  5 2  t le tn i c y g a n G rze - p a n n ę  w y k ra ść . I z a m ia r  te n w y k o n a ł  

g o rz Ś w ie rg o sz u p o d o b a ł so b ie 1 7 - le - ■ P e w n e j n o c y  w d a rł s ię d o  m ie szk a n ia  

in ią  c ó rk ę  z a m o ż n e g o  w ła śc ic ie la  o g ro  |Z aw o rsk ic h , p o rw a ł p a n n ę i c h c ia ł z

d ó w  o w o c o w y c h  Z a w o rsk ie g o  i c h c ia ł  

s ię z n ią o ż en ić . S a n i te ż , p o s iad a jąc  

w a rsz ta t b la ch a rsk i, b y ł d o sy ć  z a m o ż ­

n y . A n i p a n n a  je d n a k , a n i je j ro d z ice ,  

n ie b y li p rz y c h y ln i, w o b e c c z e g o z a ­

k o c h a n y  c y g a n p o s tan o w ił z w y c za -

n ią c y g a ń sk im  w o z e m  w y je ch a ć z a ­

g ra n ic ę . R z e cz je d n a k n ie u d a ła s ię  

w sk u te k p o śc ig u i te ra z z a k o ch a n y  

c y g a n  b ę d z ie  m u s ia ł z a  c z y n  sw ó j o d ­

b y ć  p o k u tę w  w ię z ie n iu .

sp e łn io n eg o o b o w ią zk u  o b y w a te lsk ie ­
g o ” . D a liśm y  c o k to m ó g ł i c o k to  

c h c ia ł. A le z a w c z e śn ie b y ło b y d z iś  
ju ż  sp o cz ą ć  n a la  t ira c h .

V re zu lta c ie  d o ty c h c z a so w e j 'z b ió ­
rk i z im o w e j o b d a rzo n o  d u ż o  o só b —  

b e z ro b o tn y c h i ic h ro d z in . W  rz ec z y -  

w d s to śc i je d n a k  je sz c ze  n ie  w sz y stk ie  

p o trze b y z a s ta ły z a sp o k o jo n e . D u ż a  
rz e sz a  b e z ro b o tn y c h  w ra z  z  ro d z in am i  

n a d a l c z e k a n a d a r z rą k sp o łec z eń ­

s tw a .

n o 1 5 k u r . Z ło d z ie j I ra n c isz e k B ia l-  
Ik o w sk i z te j sa m e j m ie jsco w o śc i m ia ł  

(p ec h a , b o z ła p an o g o w ra z z c a ły m  
■ łu p e m .

। GODZISZEWO, pow. tczewski
—  W r n o c y  n a  7  b m . sk rad z io n o  8 0  

(m e tró w  d ru tu te le fo n icz n e g o n a l in ii  

(G o d z isze w o —  S iw ia łk a .

BUOWIEC p o w . św ie c k i.

—  W " w io sce m ie sz k a n a js ta rsza  

k o b ie ta p o w ia tu św iec k ieg o p . Z ie l-  

k o w a . W r ty c h d n ia c h sk o ń c zy ła  se t­

n y ro k ż y c ia . M im o ta k sę d z iw re g o  

w  ie k u  c ie sz y  s ię je sz c ze  d o b ry m  z d ro ­
w ie m .

TUCHOLA
—  P o d c z as  p rz e ja z d u  p rz ez  to r  k o ­

le j  o w y n a d ro d z e o d Ś w ie c ia sa m o ­

c h o d u  p . M a zu ra sp u sz c z o n o z a p o ry  i 

sa m o ch ó d z n a la z ł s ię n a to rz e . W  o *  
s ta in ie j c h w ili sz o fe r z d o ła ł sa m o c h ó d  
c o fn ą ć tu ż p o d z a p o rę , ta k , ż e p rz e ­

je ż d ż a ją c y  p o c iąg  w o z u  n ie d o s ięe n ą t 
P o ło ż en ie  b y ło  n a p ra w d ę  n ie b e zp ie c z ­

n o . S k o ń c z y ło  s ię n a s tra c h u .

ROŹENTAL. p o w . tc ze w sk i.

—  W n o c y  n a 7  b m . sk rad z io n o  z  : 
k o p c ó w p . O to w  sk ie g o p e w  n ą i lo ść  i 

z ie m n ia k ó w .  i

NOWYDWóR. p o w . tc ze w sk i.

—  N ie zn a n i z ło d z ie je w ła m a li s ię  

n a  7  b m . d o  c h le w  a  p . sk ra d li 2  św in ie  

w a rto śc i o k o ło  1 4 0  z ł. P . G lin k o w sk ie -  
m u sk ra d z io n o  je d n ą św in ie ę .

TCZEW Katastrofa samochodowa. 
N a sz o s ie p o m ię d z y - T c z e w e m  a N o ­

w y m  w sk u tek  w ie lk ie j g o ło le d z i c ię  
(ż a ro w y - sa m o ch ó d o d d z ia łu b y d g o ­

sk ie g o  f irm y  „ A m ad a ” rz u c o n y  z o s ta ł  

n a p rz y d ro ż n e d rze w o . M o io r z o s ta ł j 

d o sz cz ę tn ie z n isz c zo n y . K ie ro w ca n ie  
o d n ió s ł ż a d n y c h o b ra ż e ń .

ł t i . . . • , - . ; Ł u b in n ie b ie sk i
Kradzieże w powiecie. D n ia 5 0 ' S a rad c la

s ty c z n ia  sk rad z io n o  p . W  e ro n ic e  G b u - ;

re k  z N a rk ó w  je d n ą  św in ię  z n ie z am - NASIONA; 

k n ię te g o c h lew a . W ła śc ic ie lk a o b ii r R z e p a k  z im o w y  

c z a  sw ą s tra tę n a 1 1 0  z ł. —  W  n o c y  z R z ep ik z im o w y  

2 9 n a 5 0 s ty c zn ia sk rad z io n o p . Z y g - M a k  n ie b  e s ik i  

m u n to w b G ra je w sk ie m u  z B ie law -ek S ie m ię ln ia n e  

2 św in ie i 1 c ie la k a o g ó ln e j w ’a r to śc i G o rc z y c a  

2 2 0  z ł. — D n ia  2 9 s ty c z n ia p . K ra u - K o n ic z y n a  b ia ła  

z e m u  Z P iły ’ , p o w -. tc z e w -sk i sk ra d z io - K o n ic z y n a c z e rw o n a

1 2 ,0 0 — 1 3 ,0 0

2 0 ,0 0 — 2 3 ,0 0

GIEŁDA
Urzędowa ceduła giełdy zbożowo-to-

1 2 lu te g o 1 9 5 7 ro k u .
w arow ej w Bydgoszczy.

ZBOŻA;

Ż y to 2 3 ,2 5 — 2 3 ,5 0

P sz e n ic a 2 7 ,2 S — 2 7 ,5 0

O w ie s 2 0 .0 0 — 2 0 ,2 5

Ję c z m ie ń b ro w a ro w y 2 5 ,5 0 — 2 7 ,0 0

Ję c z m ie ń  6 6 1 —  6 6 7 g 'l . 2 3 ,7 5 — 2 4 .2 5

Ję c z m ie ń 6 4 3 —  6 4 9 g L 2 3 ,5 0 — 2 3 ,7 5

Ję c z m  e ń  6 2 0  —  6 2 6 g l. 2 2 ,5 0 — 2 2 ,7 5

ARTYKUŁY STRĄCZKOWE:
G ro c h W ik to r ia 2 1 ,0 0 — 2 5 ,0 0

G ro c h  F o lg e ra 2 2 ,0 0 — 2 4 ,0 0

G ro c h p o ln y 2 0 .0 0 — 2 1 ,0 u

W y k a 1 9 ,5 0 — 2 1 ,0 0

P e lu szk a 2 1 ,0 0 — 2 2 ,0 0

5 1 ,0 0 —  5 2 .0 0

4 6 ,0 0 —  4 8 ,0 0

6 2 ,0 0 —  6 5 ,0 0

4 5 ,0 0 —  4 8 ,0 0

2 7 ,0 0 —  2 9 ,0 0  

9 0 .0 0 — 1 2 5 ,0 0  

9 0 ,0 0 — 1 1 0 ,0 0
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in tencję O jca św . P o sum ie w sali p . K lim ­

ka odby ło się akadem ia pap ieska. (S praw o ­

zdan ie um ieszczam y na innym  m iejscu). P o  

po łudn iu zaś odby ły się zebran ia w alne k il­

ku organ izacyj.

• P odziękow anie. W ydz. S okolic przy gn ieź ­

dź  i e S okoła w W ąbrzeźn ie poczuw a się do  

m iłego obow iązku , by na te j drodze złożyć  

w dzięczne „B óg zap łać ’ S zanow nem y O byw a ­

te lstw u za ho jne ofiary (i życzliw e poparcie na ­

szej im prezy karnaw ałow ej.

Z a W ydział S okolic

W anda W ietrzyńska M aria W einbergerów na  
przew odnicząca  sekretarka

W ładysław a C eglecka  
skarbniczka

® H enryk S ztom pka w  W ąbrzeźn ie . W  

najb liższym  czasie odbędzie się koncert w y ­

b itnego p ian ist} -w irtuoza H enryka S ztom pki. 

najzdo ln ie jszego i u lub ionego uczn ia naszego  

m istrza P aderew sk iego, w raz z znakom itą  

śp iew aczką Ireną S trokow ską  - F aryszew ską, 

uczen icą św ietnego pedagoga prof. V anzo w  

M edio lan ie . P arę w ielk ich artystów  odbyw a ­

jących to rnee artystyczne ,po P om orzu , za ­

prosiliśm y do naszego grodu . D latego przy j-  

m ijm y ich jak najserdeczn iej.

© C zas pom yśleć o odnow ien iu prenu ­

m eraty ! P rzypom inam y, że pp . listonosze

Z walnego zebrania 

„SOKOŁA”
f

W alne zebran ie tu te jszego gniazda  
sokolego odby ło się w czoraj, o godz. 
4-te j. w  soko ln i przy u licy P rzem ysło ­
w ej.

N a zebran ie przyby li liczn i człon  
kow iti, delegat okręgu p . K ilanow ski 
i goście m iejscow i sym patyzu jący z  
ruchem  soko lim .

W zastępstw ie chorego prezesa p . 
( 'zarno ty B ojarsk iego , zebran ie zaga ­
ił w iceprezes p . K azim ierz W ietrzyń-  
sk i, w itając przyby łych i odczy tu jąc  
porządek  obrad .

M arszałk iem zebran ia obrano naj­
starszego członka p . R uj  nera , pa ła ­
w ników pp . C zerw ińsk iesgo i Z alew - 
k iego , sekretarzow ał p . D ąbrow sk i.

P o odczy tan iu  pro tokó łu  z osta tn ie  
go w alnego zebran ia , przystąp iono do  
sk ładan ia sp raw ozdań  poszczegó lnych  
członków  zarządu .

S praw ozdan ia złoży li: sekretarz p . 
D ąbrow sk i, skarbn ik p . K am ińsk i, go ­
spodarz p . C egleck i, —  naczeln ik p . 
D zierzb ick i, naczeln iczka p . W itkow ­
ska. prezeska  w ^ydziiału  soko lic  p . W ie-  
trzyńska, i w iceprezes p . W ietrzyńsk i.

Z e sp raw ozdań  w ynika, że gn iazdo  
pracow ało w  roku sp raw ozdaw czym  
in tensyw nie . D ochodu w kasie by ło  
1 .119 ,08 zł. rozchodu 1 .023 zł. C złon ­
ków  i czonk iń  ogó łem  liczy  gn iazdo  91

N ie sposób w  kró tk im  sp raw ozda ­
n iu podać całokszta łt pracy gn iazda. 
N adm ien ić jednak trzeba, że w ydział  
soko lic m a w łasna św ietlicę , w  k tó rej 
się urządza kursy robó t ręcznych , po ­
gadank i itp .

Im ien iem  kom isji rew izy jnej sp ra ­
w ozdan ie złoży ł p . P ruchn iew sk i, pro ­

sząc w alne zgrom adzen ie o udzielenie  
zarząd  ow i pok  w  i  tow an i  a.

W  dyskusji zabrał g łos delegat o- 
kręgu p . K ilanow sk i, w yrażając pre ­
zesce  w  ydziału  soko lic  p . W ietrzyńsce  
i naczeln ikow i p . D zierzb ick iem u peł­
ne uznan ie za złożone szczegó łow e  
sp raw ozdan ia . P odał także k ilka w y ­

tycznych  do  dalszej pracy .

P o uchw alen iu  abso lu to rium  zarzą­
dow i za gorliw ą pracę przystąp iono  
do w yboru członków  zarządu , k tó rzy  

przez lo sow ran ie ustąpili. C złonków  
tych i to  pp : W einbergerów nę, C egle- 
cką, B ojarską i C egleck iego w ybrano  
ponow nie  do  zarządu .

S kład kom isji rew izy jnej tw orzą  
pp : P ruchn iew sk i i Z alew sk i Józef.

D elegatam i do R ady O kręgow ej 
obrano pp . D zierzb ick iego i W itkow ­
ską, a delegatam i do rady dzielnico-

w ej pp . prezesa B ojarsk iego i M ali­
now sk iego .

S kolei przew odniczący p . R ujner  
w ręczy ł dyp lom y członka honorow e ­
go gn iazda pp . F ranciszkow i S zym ań ­
sk iem u, K am ińsk iernu Józefow i, k tó ­
rzy w tym  roku zostali zam ianow ani 
członkam i honorow ym i oraz dyp lom y  
członkom  honorow y m (zam ianow ani 
już w ub . roku) pp . K . W ietrzyńsk ie-  
m ii, C zarnocie B ojarsk iem u, A ndrze ­
jow i M alinow sk iem u i Józefow i Z a ­
lew sk iem u.

N astępn ie delegat okręgu p . K ila ­
now sk i w ręczy  ł p . B ojarsce odznakę  
zw iązkow ą i dyp lom , k tó rem i odzna ­
czony został prezes p . B ojarsk i. —  
W ręczając odznakę delegat w ygłosił 
d łuższe przem ów ien ie i zakończył je  
okrzyk iem  „C  zo łem " na cześć prezesa  
p . B ojarsk iego . Z ebrana brać soko la  
trzykro tn ie okrzyk  pow tórzy ła .

W iceprezes p . W ietrzyńsk i i pre ­
zeska w ydziału soko lic odczy tali listy  
w ystosow ane do chorego prezesa p . 
B ojarsk iego . W listach tych gratu lo ­
w ano  prezesow i p . B ojarsk iem u  z oka  
zji odznaczen ia oraz życzono m u jak -  
najrych lejszego pow ro tu do zdrow ia.  
L isty podp isali w szyscy członkow ie.

Im ien iem członkćjw honorow ych  
przem ów ił p . F ranciszek S zym ańsk i,  
będący  38 la t soko łem , w yrażając po ­
dziękow anie za nadan ie członkostw a  
honorow ego .

W  w olnych g losach , na w niosek p . 
C egleok iego  postanow  iono  drogą sk ła ­
dek  dobrow olnych  w śród  członków  za  
kup ić  ćw iartkę lo su . R ów nież w ydział  
sokolic postanow ił zakup ić lo s. M oże  
fo rtuna się uśm iechn ie  i ześle w iększą  
w ygraną, za k tó rą w ybudow ałoby się  
w ielk i dom  „S oko ła“ .

P o  w yczerpan iu  porządku  obrad  za ­
kończono w alne  zebran ie hasłem  „C zo  
łem “ i odśp iew aniem  zw ro tk i „O spa ­
ły i gnuśny zgrzyb iały ten św iat."

Kfao/Wf
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eń Św. Katolic. Słońce

w schód zachód

15 L utego P. F au tyua 7 ,10 16 ,48

16
9 W Ju lianny 7 ,9 16 ,49

17
9 Ś . D onata 7 ,7 16 ,51

• Z n iedzie li. W czorajsza n iedziela u-  

p lynęła pod znak iem ... śn iegu , k tó ry padał 

cały n ieom al dzień. W  koście le parafia lnym  

'odpraw ione zosta ło uroczyste nabożeństw o  na

Akademia ku
W czoraj po g łóysm ym  nabożeństw ie  

staran iem A kcji K ato lick iej parafii 
w ąbrzesk iej, urządzono w sali ho telu  
p . K lin ika uroczystą akadem ię ku czci 
O jca św . z okazji 15-te j roczn icy w stą  
p ien ia przez N iego na tron .

N a akadem ię  przyby ło w ielu kato ­
lików —  sala by ła pełna. —  P rzyby ły  
rów nież delegacje organizacy j ze  
sztandaram i.

P ierw sze m iejsca zaję li przedsta ­
w iciele w  ładz i urzędów  .

S cenę efek tow nie udekorow ał p . 
P okorow  sk i.

A kadem ię zagaił kró tk im  przem ó ­
w ieniem prezes A kcji K ato lick ie j p . 
burm istrz S chw arz, w yjaśn iając cel 
akadem ii oraz w spom niał, że P ap ież  
11 jest nam  drog i, gdyż n ie opuści!  
■nas w chw ilach najcięższych to jest 
w  czasie inw azji bo lszew ick iej.

P o przem ów  ien iti p . burm istrza , 
im  dalszą część program u akadem ii  
złoży ły się śp iew y chóru żeńsk iego

„ORA" „
n a j l e p s z y  p r o s z e k  d o  p r a n ia

czci Ojca św.
'im . św ’ . C ecy lii oraz m ęsk iego św . C e ­
cy lii pod batu tą p . E rnsta, dek lam a ­
cje w  yg łoszone przez pp . Z aw adzk ie ­
go i F rąck iew iczów ne oraz d łuższe  
przem ów ien ie prezesa okręgow ego  
K . S . M . p . B onifacego K ow nack iego .

P . K ow nack i om ów ił całokszta łt  
pracy O jca św . P iusa X I w spom niał 
jego poby t w P olsce i serdeczność z  
jaką się odnosi do N arodu P olsk iego .

W spom niał o chorob ie O jca św . 
zaznaczając , że g łęboko  nas to  do tknę-  

Iło —  w  św iątyn iach odpraw iano m o-' 
td ły o zdrow ie stern ika K ościo ła .

P rzem ów ien ie sw oje zakończy ł p . 
i K ow  nacki okrzyk iem  na cześć P ap ie ­
ża. T rzykro tne grom kie ..n iech źy je  ' 

i w szyscy obecn i pow tórzy li.
N a zakończen ie akadem ii prezes  

p . hurm . S chw  arz, podziękow ał w szy-  
jS tk iin ze przybycie. P . P okorow sk ie- 
jm u za udekorow anie sceny , chórom  

i dek lam atorom  za up iększen ie w ystę ­
pam i akadem ii, poczem odśp iew ano  
w spóln ie ..M y chcem y B oga".

i urzędy pocztow e przy jm ują już prenum e ­

ra tę „G łosu P om orza i Z iem i W arszaw sk iej” 

na m iesiąc m arzec. P ism o nasze n ie ty lko sa ­

m i zap iszcie , ale także nam aw iajc ie innych  

do zap isan ia!

M arta E ggerth - K iepurow a w W ą ­
brzeźn ie . —  O glądać będziem y je j n iezrów na ­

ną grę w  film ie p t. „A udiencja w  Ich lu“ . B liż ­

sze szczegó ły podaje og łoszen ie .

.................... mu mu...........im ■ ■■ ........... ....uirmiiiiiB.........

—  Z w iązek R ezerw istów — K oło W ą ­

brzeźno . W czw artek , dn ia 18 lu tego 1937 r. 

o godz. 20 odbędzie się w D om u P racy S po ­

łecznej zebran ie Z w iązku R ezerw istów K o ­

ło W ąbrzeźno .  Z arząd .

—  K orporacja K apców  S am odzielnych w  

W ąbrzeźn ie . W  środę, dn ia 24 lu tego o go ­

dzin ie 7 .30 w ieczorem odbędzie się w lokalu  

ko l. S tefana K lim ka (H otel D w ór W ąbrzesk i)  

roczne w alne zebran ie z nast. porządk iem ob ­

rad: 1) Z agajen ie . 2) O dczy tan ie , pro tokó łu  

z osta tn . w alnego zebran iia . 3) W ybór m ar­

szałka. 4) S praw ozdan ie ustępu jącego zarzą ­

du . 5) D yskusja i udzielen ie ustępu jącem u  

zarządow i abso lu torium . 6) W ybór now ego za ­

rządu . 7) W olne g losy i w niosk i. 8) Z am ­

kn ięcie . W razie n ieprzybycia odpow iedn iej  

ilo ści członków  odbędzie się po pó łgodzinnej  

przerw ie drug ie zebran ie bez w zględu na ilo ść  

obecnych członków . O liczny udział prosi

Z arząd.

D ruk .: Z akłady G raficzne B . S zczuk i W ąbrzeźno-P ou>  

W ydaw ca: B olesław S zczuka. — R edak to r odpow iedz.: 

B olesław S zczuka W ąbrzeźno P om ., u l. M ickiew icza 1 .

W . B ary lsk i

n a  u l . H A L L E R A  6
(daw niej p . G nida)

N in iejszym podaję S zanow nej K lien teli do w iadom ości, iż  
z  d n i e m  1  m a r c a

P R Z E N O S Z Ę  M Ó J

S K Ł A D  G A L A N T E R I I

i d

D nia 12 lu tego o godz. 1730 zasnęła w B ogu po ciężk ich  
cierp ien iach m oja najd roższa żona, nasza najukochańsza  
m atka, siostra , szw agierka i ciocia

Klara Wolff
z domu Schuler

w  5 3  r o k u  ż y c i a

W  ciężk im  sm utku pogrążen i

A d o l f  W o l f f  i d z i e c i

R y ń s k , dn ia 12 lu tego 1937 r.

P ogrzeb odbędzie się w czw artek dn ia 18 bm . o godz. 
2 po po ł. z kościo ła ew ang . w R yńsku .

| 3 0  T A N I C H  D N I
o d  1 l u t e g o  —  w firm ie

K o w a l
dobry m ajster po trzebny

Z głosić Z i e le ń , o b e r ż a

D o tego czasu sp rzedaję w szelk ie artyku ły po
cenach znaczn ie zn iżonych .

Dwa razy daje, kto szybko dajd 
Składajcie jak 
najrychlej ofiary na 

| Pomoc Zimową dla bezrobotnych.

F E L I K S  R E I M A N N
W Ą B R Z E Ź N O ,  R Y N E K  3 0

P rzy jm uję do chem icznego czyszczen ia i 
farbow ania

K I N O  
d ź w i ę k o w e  

S Ł O Ń C E

— nią—■mmmmm

T y l k o  d z i ś  i  j u t r o  o  g o d z . 5  i 8 ,1 5  p iękny film
z uroczą każdem u znaną M A R T Ą  E G G E R T H  -  K i e p u r o w ą

„AUDIENCJA W IGHLU"
( u  c e s a r z a  F r a n c i s z k a  J ó z e f a )

R om antyczna h isto ria  zapraw iona  sensacją  i kap ita lnym  hum orem !
W spółudział —  S z o k ę  S z a k a l i -  P a u l H ó r b i g e r

W ersja n iem iecka —  — P a r t e r  2  O S O B Y  N A  1  B I L E T  

N astępny film —  M A Ł Y  K R Ó L

P otrzebna zaraz

u c z e n n i c a
do sk ładu , rzeźn ickiego  

Z gł. do adm . „G łosu"

Z g i n ą ł
p ies podw órzow y. P rzy ­
trzym ującego go podam  do  
ukaran ia sądow ego .

W i e r z b ic k i  W ąbrzeźno  
Jadw ig i 1

K u p i ę
k ilka w ozów  zdrow ej s ł o ­
m y  i k o n i c z y n y

S a m u l c z y k  W ąbrzeźno  
P olna w ybud , 15

M i e s z k a n i e
słoneczne 3 poko je  z kuch ­
n ią do w ynajęcia

L e ś n i e w ic z o u a
P ierack iego 20

O s t r z e g a m
przed udzielan iem żon ie  
m ojej A nuie z dom u Z a­
jączkow sk iej jak  ichkol-

w iek kredy tów , gdyż za  
d ług i je j n i e  o d p o w ia ­
d a m

M .  J a c h o w s k i  S okoligóra

S p r z e d a m
syp ialn ię , kanapę, lu stro  
oraz inne rzeczy

P i ł s u d s k i e g o  1 2
I. p iętro praw o

U n i e w a ż n i a m
zgub ioną książkę w ojsko ­
w ą i kartę m obilizacy jną  
w ydane przez  P .K .U . T oruń

L e w a n d o w s k i  M a k s .
O sieczek

K siążn ica K opem ikańska  

w  T orun iu


